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POZNAŃ, 24 lutego.
Nordd. Allg. Ztg widzi dziś wszystko w świetle 

róźowćm. Jćj zdaniem tak kwestya grecko-turecka jak 
belgijska przestały istnieć: pierwsza dla tego, że gabi­
net ateński zgodził się na uchwałą konferencyjną, (o za- 
stizeżeniach na przyszłość pana Delyannisa organ hr. 
Bismarcka nie wspomina), Turcya zaś z swćj strony 
otwarła swe porty okrętom greckim i zaprzestała prze­
śladować poddanych króla Jerzego; druga, t. j. belgijska, 
upadła sama przez się, skoro inspirowane dzienniki pa­
ryskie, które sprawę tę do wysokości kwestyi między- 
narodowćj wyniosły, zatrąbiły do odwrotu po zapadnię­
ciu stanowczćj uchwały w senacie brukselskim. Co do 
nas nie całkićm podzielamy w tym ostatnim przypadku 
zdanie berlińskiego ministeryalnego pisma, przechylając 
się raczćj do trafnego ocenienia zatargu belgijsko-fran- 
cuzkiego, jakie tych dni ukizało się w włoskićj inspiro- 
wanćj Italie. Dziennik ten dowodzi, że wszystko, co 
się teraz w Europie dzieje od pewnego czasu, to jest od 
czasu, jak Francya uzupełniła swe uzbrojenia, jest tylko 
symptom atem źle ukrywanćj niecierpliwości, którćj 
echem są dzienniki półurzędowe. Trudności wywoły­
wane, naciągane nawet, następują jedna po (drugićj, 
w przyspieszonym ruchu i z zatrważającą szybkością; 
cała dyplomacya pracuje tylko nad tćm, by je odraczać, 
nic zaś nie ułatwia, bo do tego jest bezsilną. Zdaje 
się, że równie szczerze pracują nad tćm, by nie dojść 
do trwałego pokoju, jak nad unikaniem wojny. Pokój 
zbrojny został, jak się zdsje, ideałem polityki europej­
skiej. Zajście francuzko-belgijskie może być tak lub 
owak załatwione, w każdym zaś razie Belgia zostanie 

\upokorzona; a Francya nie będzie zadowolniona, bo nie 
postała tego, czego pragnie. Zyskamy tylko nowy do­
kument do kolosalnego fascykułu procesów, które tylko
adwokatura armat ukończyć może.

Gazeta Narodowa zastanawia się w’ artykule
wstępnym nad położeniem obecnćm delegacyi galicyj- 
Adój w reicbsracie wiedeńskim i powiada między in- 
¿eroj: „Dziś już chodzi tylko o to, aby zająć w obec 
h-.Ej&teistwa rady państwa takie silne i niezachwiane 
i iowisiko, tak jednogłośnie w delegacyi i w kraju po­

pierać rezoiucye sejmowe, aby rząd i rada państwa nie 
byłs ani chwili w wątpliwości, jakie byłyby skutki od- 
.-zucenia rezolucyi lub odwlekania rozstrzygnięcia przez 
■adg państwa. Nąjwięcći obawialibyśmy się kompromisów 
Fumów zakfibsowych między delegacyą a ministerstwem, 
ho z doświadczenia wiemy, jaki bywa skutek takich/kom­
promisów. Któż nie przypomni sobie owego słvnnego 
kompromisu (między panem Beustem a komisyą delegą- 
cyiną), zawieranego przed głosowaniem adresowćm ? Do­
trzymano tylko przyrzeczenia co do wyjednania saukcyi 
dla ustaw o języku wykładowym i o radzie szkólnćj. 
Reszta obiecanek uleciała z dymem! — Przedewszyst- 
kpćm zakląć by potrzeba delegacyą, aby w obecnćj chwili

Ustęp z dziejów panowania Augusta II. 
Wielkopolska. Leszczyńscy. Dwór Toruński.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 43 i 44).
. Przypatrzmy się teraz obu Leszczyńskim, podskar­

biemu koronnemu, ojcu, i wojew idzie poznańskiemu sy­
nowi, a mianowicie ich działaniom i stanowisku z ’roku 
1702 na 1703. Rafał Leszczyński, utrzymując wówczas 
właśnie jak najściślejsze stósunki z Jakóbem Sobieskim 
i prymasem, uosobiał w sobie całą opozycyą Wielkopol­
ski przeciw Augustowi i był przedmiotem równie niena­
wiści, jak obłudnych grzeczności i przymileń ze strony 
dworu toruńskiego. Źle pokryta nienawiść nie prze­
szkadzała szarpać podskarbiego na dworze króla Augu­
sta tak w rozmowach dworaków, jak w rozrzucanych po 
kraju pamfletach i złośliwych wierszach, ale z drugićj 
strony nakazywała zdrowa polityka oszczędzać podskar­
biego i ztąd tćż to nie ustają do ostatnićj chwili ze 
strony zwolenników króla Augusta, jak n. p. w. kancle­
rza koronnego Andrzeja Załuskiego, zabiegi około pozy­
skania osoby podskarbiego. Droga Leszczyńskiego była 
już jednak stanowczo obraną, wojna prawie otwarta wy­
powiedziana Augustowi, a wszelki cień podobieństwa 
zgody i porozumienia popsuli do reszty gorliwcy króle­
wscy. Wspomnieliśmy o satyrycznych wierszach i pa­
szkwilach przeciw osobie podskarbiego ze strony zwo­
lenników Sasa, dopełniła w tym względzie miary rozrzu­
cana w licznych odpisach po kraju korespondencyą mię­
dzy podskarkim a poplecznikiem Augustowym Janem 
Przebendowskim, wojewodą malborskim. Przebendowski 
zarzucał Leszczyńskiemu podniecenie zaburzeń litewskich, 
konszachty z Sobieskimi, prymasem i Sapiehami, prze­
puszczenie Gyllenstierny przez Wielkopolskę i trzyma­
nie się strony szwedzkićj. Replika Leszczyńskiego, osta­
tnia, jaka z pod jego pióra w tćj ćługićj wojnie pa- 
pierowćj wyszła, była niemnićj cierpką, jak zaczepka, 
a eo więcej, prawdziwa i trafna. „Jeżli Ty mnie znasz 
jako Szweda ‘, odzywał się podskarbi do wojewody mal- 
borskiego, „to ja Ciebie znam jako Sasa lub Branden- 
burgezyka, któremu dobro Rzeczypospolitej za nic w obec 
interesu osobistego i królewskiego!“ Zresztą nie koń­
czyła się ta polemika tylko na cierpkich listach i home- 
rycznych przezwiskach, ale przechodziła bardzo dotykal­
nie i bardzo szybko w praktykę, czego najlepszym do­
wodem stan rzeczy w Wielkopolsce, wzbudzającćj coraz 
większe obawy na dworze toruńskim króla Augusta.

. W poczynającćj się scysyi łatwo było można prze­
widzieć, że wpływ Leszczyńskich, Czarnkowskicb, Po- 
nińskich czyli przeciwników Augustowych będzie znaczył 
więcćj od wpływu Dąbskich, Szółdrskich i Radomickich, 
i że cała "Wielkopolska będzie wołała pójść za głosem 
pierwszych. Przyczyniło się do tego nie mało rozkwa­
terowanie w Wielkopolsce części,armii saskićj pod do­
wództwem jenerała Trampego. Liczba rozkwaterowa­

pominęła wszystkie dotychczasowe między (sobie waśnie, 
co do przebytćj drogi i gdy już chodzi tylko o samą 
treść rezolucyi, aby okazała się zupełnie zgodną i jedno­
litą. Wszelkich co chwila rzucanych delegacyi i kra­
jowi trudności i zawad, niech delegacya nie prze­
cenia. Są to tylko alarmujące pogróżki. Żądanie 
Galicyi jest tak głęboko w naturze składu Przedlitawii 
i całćj monarchii ugruntowane, iż nabierać będzie coraz 
większćj siły i doniosłości. Przewidzieć można było z 
góry, iż ministrowie i centraliści tysiączne będą wydo­
bywać przeszkody, aby zatrwożyć niemi delegacyą, i do 
kompromisu, do zadowolenia się czćmbądź skłonniejszą 
uczynić. Nie dać się tym pogróżkom zatrwożyć, wy­
trwać stale przy żądaniach sejmu, nie wdawać się w ża­
dne zakulisowe układy, i w takićm postępowaniu iść 
zgoonie, w ściśniętćj falandze, nie rozdzielając się na 
delega'50^“’ Ct° za(^an’e * (^ro8ai wytknięta dzisiaj dla

W Paryżu obiega od dni kilku pogłoska, że hr. 
Bismarck własnoręcznym listem do cesarza Napoleona 
starał się monarchę Francuzów przekonać o pokojowém 
usposobieniu Prus i zgodności ich we wszystkich kwe- 
styach ważniejszych z polityką rządu cesarskiego. Ber­
lińska Post powątpiewa, aby wieść ta była prawdziwą.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Zaboru rogyjgktege, 14 lutego.

£4 Co to musi być za radość na Zachodzie z po­
wodu tak świetnie odniesionego zwycięztwa dyplomaty­
cznego w Atenach. Wystawiam sobie, jak wielcy dy­
gnitarze państwa, ambasadorowie, agenci dyplomatyczni, 
ocierają czoła chustkami, z pewną miną zadowolnienia, 
a nawet tryumfu. Bo tćż to praca była nielada. Skłonić 
rząd ateński do pokojowego usposobienia na dni paręl 
i utrzymać jeszcze na jakiś przeciąg czasu niepewny 
stan, w którym Europa od lat kilku w konwulsyjnyeh 
wysileniach nie może przyjść do normalnego stanu 
lub tćż skonać! Przypomina mi się tutaj bajka Lafon- 
taina, którą widziałem ilustrowaną. Mucha w postaci 
rycerza, stoi na wierzchołku góry, ocierając pot z czoła 
chustką, w przekoniu, że powóz pocztowy jćj usiłowa­
niom winien przebycie tak stromćj góry. Na nieszcart- 
ście; tak jak i w bajce, trynńif fen jest tylko w wyo­
braźni wielkich łudzi zachodnićj Europy. Rosya nie ży­
czyła sobie w tćj chwili wojny i wojny nie ma. Jeżeli 
jutro sprzyjające będą okoliczności rozpoczęcia wojny, 
to Rosya pomimo pp. Lavalettów, Beustów, itd., prze­
prowadzi ją i jakkolwiek nieprzygotowana, zakończy ją 
na swoją korzyść. GazetaHandlo wa, w nrze 84 mó­
wiąc o wyruszeniu Szacha perskiego ku Bagdadowi, po 
różnych uwagach tak kończy: „Jejłno tylko' zdaje się 
być pewnśm, a mianowicie, że przeciwko Porcie daleko

nych tu z r. 1702 na 1703 Sasów wynosiła razem 6 
pułków piechoty i 6 pułków jazdy, czyli razem 8664 
ludzi, rozrzuconych na szerokićj przestrzeni od Bydgo­
szczy aż do Międzyrzecza i wzdłuż granicy brandenburg- 
sko-szląskićj. Ciągle bowiem jeszcze traktowano mię­
dzy dworem wiedeńskim a królem Augustem o poży­
czkę pewnćj części wojsk saskich na poskromienie za­
palającego się powstania węgierskiego, a w tym celu 
starano się rozkwaterować Sasów w pobliżu granic ce­
sarskich. Szlachta wielkopolska, ulegająca najwyłącznićj 
wpływom Leszczyńskich, niezwyczajna zresztą od da­
wnych bardzo czasów inkwaterunków tak swego, jak 
obcego żołnierza, oburzyła się nie mało widokiem Sa­
sów w swoich okolicach. Oburzenie to poczęło się tu 
i owdzie zamieniać w czynny opór ludności przeciw kwa­
terującym się Sasom. Szlachta zaczęła się gromadzić 
w mniejsze lub liczniejsze peczty i napadać Sasów w ich 
kwaterach. Między innymi odznaczył się wybitnićj nie­
co w tćj wojnie Wielkopolski z r. 1702 na, 1703 Gębi­
cki, starosta nakielski. "W pierwszych dniach grudnia 
1702 rozłożył się w okolicach samegoż Poznania pułk 
jazdy saskiej pod dowództwem pułkownika Aegidi. Sam 
pułkownik wraz z pięciu tylko oficerami wjechali nieo­
strożnie do Poznania, oddając czy tćż odbierając z po­
czty poznańskićj jakieś depesze, gdy w tćm ukazał się 
wymieście ze swym oddziałem starosta nakielski i we­
zwał Sasów do złożenia broni. Aegidi począł się bro­
nić. Zrąbany przez szlachtę poległ na rynku poznań­
skim wraz z wszystkimi otaczającymi go oficerami. Ta­
kich przypadków było w całćj Wielkopolsce bardzo 
wiele a Sasom nie pozostawało nic innego, jak zacho­
wywać tutaj ostrożności, przestrzegane zwykle tylko w nie­
przyjacielskim kraju. Charakterystycznym pod tym wzglę­
dem jest współczesny opis wkroczenia Sasów do miasta Po­
znania w kilka dni po śmierci Aegidiego. „Prawdziwsza to 
jest, że już całą Wielkopolskę wojska króla Jegomości 
naszego opanowały i wszystkie miasta aż do samych 
granic odebrane. Nas w wilią Bożego Narodzenia ra- 
niusieńko dwa regimenty zabitego nieboszczyka Jmć 
Pana Egidiego pułkownika odebrały actu, bo wprzód 
wszedłszy do bramy Wrocławskićj oficerowie, pierścień na 
zwód consulto.opuściwszy, szukali; drudzy, wszedłszy do 
kordygardy miejskićj, zawarli ludzi i pozrzucali wiszące 
tam muszkiety, a w tćm szyldwacha pochwyciwszy wpa- 
dło piechoty 600 z florami czarnemi chorągwi nieboszczyka 
i tam przed kamienicą p. Barczewskiego, na miejscu, 
gdzie ich zabijano, stanęło cztery chorągwie, złożone 
u“pana Barczewskiego; u p. Winklera^dwie. Zaś drugimi 
ludźmi innymi obsadzono bramy potężnie, gdzie ich tam 
codziennie przybywa konnych. Przy chorągwiach rezy­
dują pp. Obersterowie; jeszcze się z nami z dyskrecyą 
obchodzą; dój Boże tak dalój, około miasta warty wiel­
kie i przed kamienicami, Broń Boże, że szlachcic strzeli, 
pod wartę biorą, a jeżeli się do szabli porwie. ledwo 
ożyje. Są teraz wszyscy consternati, ponieważ nam 
i brandenburskie wojska obiecąją. Co nam sejmik przy­

sięgające ułożono kombinacye. Wiadomości z Persyi 
może pod tym względem dyplomacyi zachodnićj naresz­
cie otworzą oczy.“ Dobrze to i ze znajomością rzeczy 
powiedziane. Ale na co się to zdało! Jest to samo, co 
otwierać powieki ślepym, lub chcieć słuch przywrócić 
głuchym z urodzenia.

Administrator Sosnowski wyjechał do Galicy i 26 
stycmia. Objeżdżając dyecezyą, oświadczył w Janowie 
nacielmkowi powiatu, że się uda do Zaklikowa, dla 
zwitdzema probostwa, dokąd i pojechał. Z Zaklikowa 
miat zamiar pojechać do Sandomierza, dla widzenia się 
tam z biskupem; udał się więc drogą na Borów. Parę 
wiorlt za Borowem drogi rozchodzą się; prosta prowa­
dzi Zawicbosta; na lewo zaś do Galicyi. Adn inistra- 
tor skręcił na lewo, i za kwadrans czasu już był za 
grantą i bawi obecnie we Lwowie, zkąd się miał udać 
do Wiednia. Chłopi galicyjscy, przybyli do Kongresówki, 
w rozmowie wspomnieli o spotkaniu się z administrato­
rem lubelskim za granicą. Strażak ziemski rozmowę 
podsłuchał i zdał raport naczelnikowi. Zarządzono 
śledztwo i sprawdzono ucieczkę. Zaraz po wyjeździe ks. 
Sosnowskiego biskup Baranowski, zamieszkały w Zamo­
ściu, otrzymał list pocztą przesłany, w którym admini- 
stratcr poleca biskupowi objęcie zarządu dyecezyą. Bi­
skup ¡przedłożył list gubernatorowi, u którego ma pewne 
łaskij z powodu stósunków prywatnych czy pieniężnych. 
List len wraz z rekomendacyą Baranowskiego przez gu­
bernatora, jako kwalifikującego się pod każdym wzglę­
dem ja administratora, przesłano do Warszawy i biskup 
Baranowski zapewnie obejmie dyecezyą lubelską. (Już 
objąŁi Przyp. Red. Dz. Pozn.) Jak tylko dowiedziano 
się w; Warszawie o ucieczce ks. Sosnowskiego, wysłano 
natychmiast do Galicyi agenta z biura namiestnika, nie­
jakiego Majera, dla wykradzenia ważnych papierów, 
które ss. Sosnowski zabrał z sobą. Wątpię, żeby mu 
się to ¡udało; nieszkodziłoby jednak, żeby ks. Sosnowski 
miał się na ostrożności.

Dz. Wars z. powtarza korespondencyą z Wilna do 
Moskiewskich Wiedomosti o oblewaniu salop nie- 
żałobnych kwasem siarczanym. Damy tak w Warszawie 
jak i Wilnie nie noszą okryć lub salop jaskrawych
kolorów, bo to nie w modzie. O żałobnych ubraniach 
nie mA?co mówić; policyanci bt z ceremonii damy ubrane 
w ciemnych kolorach prowadzą natychmiast do cyrkułu, 
gdzie io różnych szykanach płacić muszą karę pienię- 
ż; n « .¿go tćż żadna kobieta nasza rie odważy się 
wyjść aa ulicę w zupełnie ciemnćm ubraniu dla uniknie- 
m& nieprzyjemności. Musi to być jakiś wymysł policyi, 
lub tćż sama policya wyprawia podobne figle, żeby był 
pretekst nałożenia oprócz zwyczajnych nadzwyczajną 
kontrybucyą. W kasach pustki, a środek każdy dobry, 
kiedy idzie o pieniądze. Tćj zasady przynajmnićj trzy­
mają;, się nihiliści moskiewscy. Co do wypadków przy 
Ostrćj bramie, te mogły mieć miejsce. Wiecie, z jaką 
czcią przechodzą katolicy pod cudownym obrazem, ka­
żdy uklęknie i pomodli się. Moskale nieraz umyślnie

szły po trzech królach pokaże, doniosę.“ Widać z tego 
listu jak najniedwuznacznićj, jaki się wywiązał stósunek 
między wojskami króla Augusta a ludnością Wielkopol­
ski i do jakiego stopnia nienawiść z obu stron doszła. 
Wzrastały w skutek tego obawy na dworze toruńskim, 
bo bez "Wielkopolski nie można było myśleć o zgodzie 
króla z rzecząpospolitą a bez zgody z rzecząpospolitą nie 
było można ani marzyć o pogromie Szweda. "Wszystkie 
zaś gniewy, niechęci, nienawiści dworu toruńskiego prze­
ciw Wielkopolsce wzięły sobie za jedyny wyraz i przed­
miot osobę Rafała Leszczyńskiego. Rafał Leszczyński 
tkwi w owćj zimie z r. 1702 na 3 daleko bardzićj w gło­
wie Aigusta, Fłemminga, Meuschnera, Dołgorukiego, 
Przebeniowskiego, aniżeli sam król szwedzki. Król 
szwedzki zagręznął tam gdzieś daleko w Lubelskióm i na 
Rusi; clory, ogłodzony, nie wiadomo, czy żyje lub umarł 
ze szwafku odniesionego na manewrach pod Krakowem. 
Podskarbi koronny na to bliski, otoczony ogólną popu­
larnością mający na zawołanie Wielkopolskę, niebezpie­
czny związkami z Sobieskimi i prymasem. Dwór toruń­
ski nie przestaje się ciągle jeszcze wahać w stósunkach 
z podskarbim między nienawiścią a obłudną grzeczno­
ścią. W,pierwszych dniach stycznia r. 1703 zaprasza 
jeszcze w. kanclerz koronny Załuski podskarbiego do 
Torunia, w celu osiągnienia zgody, porozumienia, wspar­
cia może nawet sprawy królewskićj światłą radą Le­
szczyńskiego. Na te wszystkie jednakże zaproszenia 
i grzeczności dwom toruńskiego nadchodzi od podskar­
biego w p łowię stycznia odmowna odpowiedź. Podo­
bną odpowiedź daje Leszczyński i prymasowi zaprasza­
jącemu go równocześnie do Warszawy. Podskarbi 
tłómaczył się chorobą, którą uważano za polity­
czną, a nieobecność jego przypisywano jedynie złćj woli 
dla króla Augusta. Na nieszczęście jednakże dla Polski 
i ówczesnego położenia rzeczy nie potrzebował Lesz­
czyński udawać choroby. Chociaż zdrów nie byłby pra­
wdopodobnie jeździł do Torunia, bo taka podróż byłaby 
tylko po wszystkićm, co dotąd zaszło, albo krokiem 
obłudy albo tćż krokiem lekkomyślnego narażania wła- 
snćj osoby, a cokolwiekbądź nie można Leszczyńskiemu 
zarzucać ani obłudy, ani lekkomyślności. Nadskakiwa­
nia dworu toruńskiego zastały Rafała Leszczyńskiego 
rzeczywiście mocno cierpiącym. Około Nowego Roku 
1703 bawił w dobrach swych Baszkowie w okolicy Kro­
toszyna. Zasłabszy bardzo mocno a nie mając, jak się 
zdaje, zaufania do lekarzy poznańskich, kazał się około 
połowy stycznia przenieść do Wrocławia, gdzie mnie­
mał znaleść lepszą opiekę a może i rozmówić się jesz­
cze po raz ostatni ź Jakóbem Sobieskim, którego do 
ostatnićj chwili wiernym i doświadczonym pozostał przy­
jacielem. Nie miał już jednak doznać tćj pociechy pod­
skarbi koronny. Jadąc wolno, po kilka mil na dzień, 
przybył żałobny kondukt wiozący umierającego) Le­
szczyńskiego dnia 22 stycznia do miasteczka Oleśnicy 
na Szląsku, o cztery mile od Wrocławia, Tutaj to, nie 
ujrz&wssy jąż Wrocławia i Sobieskiego, zakończył pod-

Czwartek 25 lutego ÏB&
FrseópłaU kwartalna

wysMi w PoiflMsio Stał, 16 ¿gi., waidnaróhŁ 
■kiój 3 tal. 1 sgr: 8 fen., w Austryi 8 guldenów, w 
Niemczech 3 tai. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Aagl 
1 f. Sit. w Szwecji 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 v.l- 2 
Bgr., w Włoszech 28 fr.: w Psjmie 30 fr., w Szwa

caryi 26 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskićj oraz w paóstwaoh. do zwiąeko 
pocztowego niemiecko-auetryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze aiec 
tury, za których pośrednictwem (źob. nii.) inokt»»

tak*o przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Poaa. 
Rgkopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będs 
ttiftMUKMie.

z butną miną, nie zdejmując czapek, wyśpiewując lub 
gwiżdżąc, zbliżają się do świętego miejsca. Podziwia­
łem często cierpliwość katolików. Że tam jakiś rze­
mieślnik zrzucił czapkę z głowy Moskalowi i zamalował 
go trochę po fizyonomii, to nie widzę w tćm nic złego; 
owszćm, taka nauka jest dobrą. Na drugi raz, ręczę za 
to, że tenże sam Moskal, przechodząc przez Ostrą bramę, 
zdejmie czapkę z uszanowaniem i przeżegna się nawet. 
Szanowne zaś gazety rosyjskie wszędzie upatrują polskie 
intrygi, wpływ księży i bunt Mają w tćm podobień­
stwo do tego żyda, co to bił jakiegoś chłopa i wymyślał 
na mego, a krzyczał gwałtu, źe go zabijają.

Rosya puściła się na nowe szachrajskie obrady 
finansowe. Wydano jakieś listy zastawne ubezpieczone, 
jakoby na majątkach ziemskich w Rosyi. Nie pojmuję 
ubezpieczenia tam, gdzie nie ma hipoteki. Obywatele 
rosyjscy zrujnowani mają wszyscy pożyczki skarbowe; 
listy więc zastawne byłyby na drugim numerze, gdyby 
egzystowały księgi hipoteczne. Listy rosyjskie mają 
w Rosyi kurs 95 za 100, a więc 5 pet. niżćj stoją — 
losują się dwa razy do roku — i przy wylosowaniu do- 
stają za 95 złotem 125 lub 150 banknotami — a że 
kupując list zastawny, daję papierami 95 za 100 
rubli — korzystam więc oprócz procentu rocznego 
5 procent, przeszło 55 procentu kapitału przy wy­
losowaniu. Tak bajeczne korzyści mogą zawrócić 
głowę niejednemu kapitaliście, który niezwraca uwagi 
na to, że tylko bankrut podobne robić może propozy- 
cye. Dla pokrycia procentów i 50 pet. kapitału przy 
wylosowaniu — nie wyrachowałem, ile obywatele opła 
cać ¡bgdą na raty amortyzacyjne, nie wiem zresztą, jaka 
jest- wartość majątków, które przystąpiły do pożyczki, 
na jaką ilość wypuszczono listów zastawnych i na iie 
lat, o tćm nie ma w naszych pismach żadnćj wzmianki. 
Przyznam się, że eksploatowanie wiary publicznćj w tak 
szarlatański sposób zasługuje na potępienie ogółu, na 
publiczną chłostę, że się tak wyrażę. Nie jestem finan­
sistą i dla tego może nie jasno przedstawiłem ten nowy 
rodzaj oszukaństwa. Wartoby jednak zgłębić lepićj, 
gruntownićj, z takićm zuchwalstwem przedstawioną na 
giełdach europejskich tg tak zwaną operacyą finansową, 
która, przy takich warunkach, obywateli rosyjskich od 
zguby nie ocali, bo proszę mi powiedzieć, czy rola może 
tak ogromne procenta przynosić, żeby oprócz rocznych 
5 pet. dopłacać przy wylosowaniu 50 na 100. W ba- 
•zardownyeh spekułaeyaeh można zarobić 'ICO na 100 
i więcćj, ale nigdy rólnik niedobędzie tego z roli. 3yła 
dawnićj wzmianka w gazetach o instytucyi Towarzystwa 
Ziemskiego w Rosyi: ale uległa tylu modyfikacyom, że 
zamieniła się. prawie na nową, o którćj nie mogę zdać 
żadnćj relacyi. Hipoteki uregulowanćj nie ma, grunta 
niepomierzone. Posyła więc podobno dyrekeya delega­
cyą na grunt dla oszacowania wartości majątku obywa­
tela, chcącego zaciągnąć pożyczkę. Wiadomo, jak Ro- 
syanie przekupni, obywatel da łapówkę i zamiast 50,000 
delegacya oszacuje mu majątek na 100,000 rubli.

skarbi życie, którego dłuższe trwanie mogło ówczesnym 
okolicznościom nadać całkićm inny obrót. Wrażenie 
tego zgonu było wielkie, a różne naturalnie według ró­
żnych stronnictw, na które się wówczas Polska dzieliła: 
Sobiescy, Ponińscy, cała wreszcie Wielkopolska, osiero­
cona po swym naczelniku, nie posiadają się z żalu: na­
wet w. kanclerz Załuski uważa za rzecz stósowną palić 
pogrzebowe kadzidła na cześć zmarłego podskarbiego. 
AA żalu i czci dla zmarłego pragną wszystkie strony 
Wielkopolski dzielić się jego zwłokami. Ciało chowają 
w grobach familijnych w Lesznie; serce w kościele Je­
zuickim w Poznaniu; wnętrzności w Kłodawie. Tak 
czci Wielkopolska najenergiczniejszego, najmędrszego 
i najuczciwszego wyobraziciela opozycyi swój przeciw 
Augustowi i Sasom.

Rozumie się samo przez się, że ów wielki żal Wiel­
kopolski po zmarłym Leszczyńskim jest zarazem miarą 
radości i tryumfu na dworze toruńskim. Położenie rze­
czy jest tu. dość jasne i zrozumiałe. W ciągłym szere­
gu klęsk'i nieszczęść,[spotykających króla Augusta od chwili 
rozpoczęcia kampanii inflantskićj, zsyła mu Opatrzność 
dwa tylko przypadki szczęśliwe. Pierwszym był szwank Ka- 
róla na manewrach krakowskich, ubezwładniający działania 
armii szjyedzkićj na jakie pół roku i odwłaczający gotowe już 
wykonanie zamierzonćj detronizacyi w niewiadomą przy­
szłość; drugim zgon Leszczyńskiego. Przy dłuższćm 
życiu Leszczyńskiego byłaby prawdopodobnie opozyeva 
Wielkopolski miała wybitniejszy, konsekwentniejszy cha­
rakter i doprowadziła prędzćj do koniecznćj a nieuni­
knionej już teraz detronizacyi Augusta. Jakób Sobie­
ski, mając przy boku mądrego i energicznego doradzcę, 
nie byłby prawdopodobnie wpadł w szpony saskie, mar­
nując niepotrzebnie czas i pieniądze w Oławie, ale osiadł 
na tronie polskim, wyleczony z choroby uległości dla rodu 
i polityki Habsburgów; a co najważniejsza, byłaby w ra- 
zie dłuższego życia Rafała czystóm niepodobieństwem 
eekeya syna jego Stanisława, wypadek w każdym razie 
bardzo kulawy i »nieszczęśliwy. Śmierć podskarbiego ko­
ronnego należy tedy pod każdym warunkiem uważać za 
klęskę dla kraju, za łaskę fortuny dla sprawy Augusta, 
a że on sam, jego otoczenie i jego zwolennicy donio­
słość tego wypadku należycie oceniali, na to aż nazbyt 
liczne mamy ctowody. Jak z jednćj strony śmierć Le­
szczyńskiego pokryła Wielkopolskę nową żałobą i jak 
jedni drugich prześcigać się usiłowali w oznakach czci 
i żalu dla zmarłego; tak z drugićj zasypują satyryczne 
wiersze, paszkwile i szarpiące epigramy grób Leszczyń­
skiego. Jeden z nich odzywa się w ten sposób:

Serce Poznań ma, ciało Leszno, a wnętrzności
W Kłodawie leżą; lecz duch aż w Sztokholmie gości; 
Płacze Poznań grzebiący Leszczyńskiego ciało,
Które w Sztokholmie raczej pogrześć należało.
Płaczcie Szwedzi z Gotami, płaczcie i Finnowie,
Iż wasz już koncept upadł w Leszczyńskiego głowie !•

(Dalszy ciąg nąstąpi.)

s .
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Pary*, 21 lutego.
Z. Pomimo wszystkich reform liberalnych, .będą­

cych na porządku dziennym z tamtśj strony kaletań- 
skiego kanału, Anglia jeszcze przesiąknięta wielu prze­
sądami arystokratycznemi, a co gorzćj, wielką tam grają 
rolę przesądy arystokracyi pieniężnej. Temi dniami pan 
Taylor, członek liberalnego stronnictwa w izbie gmin an- 
gielsk ćj, wychodząc z tego faktu, że nowe wyborcze 
prawo, z mocy którego zasiadają obecni członkowie niż- 
szćj izby, rozszerzyło o wiele nietylko grono wyborców, 
ale i podstawę wybieralności, postawił wniosek, aby par­
lament uchwalił dla członków izby gmin słuszną, za 
czas ich urzędowania, indemnizacyą. Izba gmin wniosek 
ten odrzuciła z największą pogardą. „Dopókiź więc tyl­
ko bogaci będą mieli prawo zasiadać w parlamencie?“ 
zapytuje the Reform League, dotychczasowa inicya- 
torka wszystkich ulepszeń w duchu liberalnym. Komi­
tet naczelny tego stowarzyszenia postanowił nie zrażać 
się tóm pierwszóm odmownóm głosowaniem izby niższćj 
i dalój, w duchu przyznania deputowanym indemnizacyi, 
prowadzić agitacyą.

D ienniki opozycyjne coraz więcćj się zajmują spra­
wą przyszłych wyborów i agitują w tym duchu, od dziś 
już rozpoczynają; namawiają swych czytelników do zwo­
ływania, od /ziś już, prywatnych przedwyborczych zgro­
madzeń. W ciele prawodawczóm zawsze jeszcze trwają 
prace przedwstępne do wielkich rozpraw nad budżetami 
Paryża 1 Lyonią prace po komisyach i biurach, prace 
urojeń kawę, o których jednak dziś wam jeszcze pisać 
nie chcę, będę bowiem mógł to daleko stósowniój i do- 
kładmój uczynić, gdy sprawa ta przyjdzie pod obrady 
ogólne izby. Dzienniki opozycyjne złośliwie czynią uwa­
gę, iż listem odręcznym z dnia 19 stycznia odjęto izbie 
prawo uchwalania adresu, pod pozorem, iż był powodem 
w elkićj straty czasu; że dziś jednak, pomimo, iż izby 
otwarte już, z góry, od miesiąca, ciało prawodawcze nie 
miało jak trzy plenarne posiedzenia.

Pan Duruy, wielki i pożyteczny reformator publi- 
cznegb wychowania we Francji, postanowił czynić w li­
ceach próby w cdi; zmniejszania dotychczaso«ój liczby 
godzin pracy uczniów; jeżeli reformę tę przeprowadzi, 
trzeba mu będzie przyznać wielką zasługę, dotychczaso­
wy bowiem regulamin szkół niższych we Francyi był 
nadzwyczaj uciążliwy dla dzieci i wpływał szkodliwie tak 
na stan ich zdrowia, jak i na rozwój ich umysłowych 
zdolności. Dotychczas dzieci miały tylko 2 ’/a godzin wy­
poczynku na dzień 1...

Aura (mówiąc stylem berdyczowskiego kalendarza) 
znacznie, ochiodła w Paryżu, chociaż czas zawsze pię­
kny. Tłumy spacerujących zalegają ulicę, jak zwykle 
w niedzielę, i korespondenta waszego — jakkolwiek zna­
nego z pracowitości (nie postawcie czasami znaku zapy­
tania w nawiasie) — pomimo jego woli od pióra i sto- 
1 ka odciągają. Próżnowanie jest obowiązkiem w nie­
dzielę. i wy w niedzielę próżnujecie (??), próżnujmy więc 
razem, choćby tylko dla dopełnienia konjugacyi.

Wiadomości urzędowe.
K?»u raczył fabrykantowi sjropu punczowego i handla­

rzowi wina Janowi Adamowi Boeder w Kolonii nadać tytuł 
krolewfctlego liweranta nadwornego.

PRUSY.
Sijlia, 23 lutegp. Dzisiejsze pięćdziesiąte piąte 

posiedzenie plenąyne izby poselskiój zagaił marszałek 
Forckenbeck o. godzinie 12’/* w południe. Przy stole 
mir ¡: •/.-•ryalnym .zasiadł minister sprawiedliwości doktor 
Lem..; idt i kilku komisarzy rządowych. Z izby panów 
nadesłano kilka projektów do prawa, która izba posel­
ska odnośnym przekazała komisyom. Przed przystąpie­
niem do obrad nad przedmiotami, na porządku dzien­
nym zamieszczoremi, uprasza minister sprawiedliwości 
o złożenie u Jaski marszałkowskićj jeszcze jednego pro­
jektu do prawa. (Wielka wesołość). Projekt ten doty­
czy uzupełnienia i zmiany prawa z dnia' 12 maja 1851 
co do ustanawiania i ściągania remuneracyi przez rze­
czników (dla obwodu sądów apelacyjnych w Kassel, 
Wie>baden i Kieł). Prawo to załatwione być ma 
w obradach końcowych. Zamianowanie referenta za­
strzega sobie marszałek na późniój. Następnie przystą­
piono do obrad, wczoraj przerwanych, nad projektem 
do prawa, tyczącym się egzaminów jurydycznych i przy­
gotowania do wyższćj służby w sądownictwie, a miano­
wicie do rozpraw specyalnych nad pomienionym proje­
ktem, Paragraf 1 postanawia, że, chcąc piastować urząd 
sęi.ziego, prukuratora, rzecznika lub notaryusza, należy 
odbyć trzyletnie studyum na uniwersytecie i złożyć dwa 
egzdnrina jurydyczne. Komisya sprawiedliwości izby 
poselskiój dodała, że z owego triennium najmniój trzy 
półroc a poświęcić trzeba studyum prawa na uniwersy- 
teci w którym wykład jest w języku niemieckim. 
Przy głosowaniu przyjęła izba § 1 podług wniosku ko- 
misyi. Tak samo przyjęty został drugi paragraf: ,,Na­
leży egzamin pierwszy złożyć przy jednym z sądów ape­
lacyjnych, drugi — wielki egzamin państwowy — przed 
egzaminacyjną komisją spi awiedliwości, dla całój monar­
chii ustanowioną.“ Poprawka posła Twestena, który się 
domagał, ażeby pierwszy egzamin składany był przed 
sądem apelacyjnym, przez ministra do tego wyznaczo­
nym, i żeby komisya egzaminacyjna składała sięziadz- 
ców tego sądu i z docentów prawa na uniwersytecie, 
upadła. I resztę paragrafów uchwaliła izba wedle wnio­
sków swój komisyi, którćj sprawozdawcą był poseł 
Lasker.

N.i wczorajszym drugióm posiedzeniu plenarnćm rady 
związkowój złożyło prezydyum związkowe następujące 
projekty do prawa: 1) projekt przeniesienia pruskiego 
mini/rstwa spraw zagranicznych na etat związkowy; 
2) pr! ekt do prawa wyborczego do sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckiój; 3) układ, zawarty pomiędzy admini­
stracją poczt Związku a administracją pocztową połą­
czonych księstw Mołdo-Wołoszy, dotyczący ustanowienia 
bezpośrednićj komunikacyi pocztowój pomiędzy oby­
dwoma terytoryami.

W pałacu królewskim dany był wczoraj większy 
obiad, na który zaproszono księcia Hohenzollern, księ­
cia w Schwarzbdrg Rudolstadt, saskiego ministra Friesen, 
obecnych tu naczelnych prezesów i inne osoby.

Wczoraj po południu o godzinie 4 zebrała się rada 
gabinetowa pod przewodnictwem Najjaśniejszego Fana. 
Kreaż Ztg domyśla się, że na radzie tćj obradowano 
nad kwestyą frankfurtską — czy miastu przekazać dwa 
czy trzy miliony.

Jak wiadomo — piszą tutejsze dzienniki — pro- 
wincye pruska, poznańska i szląska są po części przy­
muszone sprowadzać sól ze zagranicy. Ażeby dla kra- 
jó* tych postarać się o tańszą i wygodnićj sprowadzać 
się dającą sol krajową, minister handlu nakazał w bli- 

ś Inowrocławia, gdzie formacyA gipsu spodziewać 
się Rażę znaleść pokładŚ’ śóli, przedśięwziąść świdrowa­
nie w celu znalezienia soli kamiennćj. I w innych miej­
scach pemienionój prowincyi możnaby podobne próby

z nadzieją pomyślnego rezultatu przedsięwziąść; żadne 
atdi. .miejsce nie jest tak, dogodnie położone, jak zwyż 
wymienione. Jako pierwsze przedwstępne warunki przy 
i tworzeniu salin uważać należy łatwe i tanie wysyłanie 
pozyskanego produktu. Komunikacją taką posiadać bę­
dzie Inowrocław, skoro wyki ńczoną zostanie kolćj z Po­
znania do Torunia i Bydgoszczy.

austrya.
* Wiedeń, 21 lutego. Już wczoraj wieczorem roz­

szerzyła się tu pogłoska, że jeden z parowców austry- 
ackiój marynarki wojennój wyleciał w powietrze. Bez­
pośrednio z Tryestu nadesłane telegramy potwierdziły 
niestety pogłoski te, doniósłszy zarazem, że okrętem tym 
jest fregata „Radetzky.“ Przeszło 400 ludzi miało utra­
cić życie przy tój eksplozyi, którćj szczegóły bliższe jak 
i powody wcale dotąd nie są znane. Łatwo sobie wy­
stawić można boleść owych familii, których synowie 
służą w marynarce rządowćj. Ministerstwo wojny po­
stanowiło podobno tój jeszcze nocy wysłać na miejsce 
komisyą, która jednak przy ogromnych spustoszeniach, 
jakich katastrofa ta okropna stała się przyczyną, mało 
znajdzie materyału do wytoczenia śledztwa. Strata ta 
jest dla marynarki austryackiój nader dotkliwą i wyma­
gać będzie szybkiego uzupełnienia, co znowu zniewoli 
może ministerstwo do żądania kredytu dodatkowego do 
budżetu marynarki. W obec bowiem spraw wschodnich 
nie podobna zaniedbywać marynarki, ile że mimo rezuh 
tatu pomyślnego konferencyi wierzyć nie można, aby 
tamtejsze stósunki były trwałe. Z ostatniego tóż po 
siedzenia konferencyi nadeszły tu wiadomości, które do 
wodzą, że członkowie jój nader byli radzi, że przecie: 
otrzymali nareszcie formalną odpowiedź Grecyi, poczón 
konferencyą ogłosić mogli za zamkniętą, i że nie potrze­
bowali rozejść się, nic nie sprawiwszy. Treść zaś oripc- 
wiedzi tój bynajmniśj nie zadowoiniła, owszćm uderzyło 
powszechnie, bardzo, że Grecya stara się formalnie wi­
rować sobie prawo do nabytków terytoryalnych, gdyty 
takowych potrzebowała dla dania chrześcianom potrzi- 
bnój opieki. Grecya innemi słowy daje do poznania, je 
dalszych tój konferencyi nie chcę przysparzać ambars- 
sów, lecz żo dawny rozpocznie się znowu taniec, skoro
się pomyślna ku temu nastręczy sposobność.

Położenie Europy a mianowicie dotknięty powyżtj 
stan rzeczy naWschodzie zwrócił uwagę ministerstwa wojny 
na strategiczne stósunki Galicyi, których niedostatii 
okazały się widocznie w czasie ostatniój z Prusani 
wojny. Dotychczasowemi bowiem głównemi komuniki- 
cyami tego kraju z resztą monarchii są kolój północira, 
idąca z Krakowa do Bogumina w bezpośredniej blisko­
ści terytoryum pruskiego, jako tóż żwirówka międjy 
Cieszynem a Krakowem, która również o 2 do 6 nil 
tylko oddaloną jest od granicy pruskiój lub rosyjskijj. 
Pod takiemi okolicznościami mogło się w 1866 r. ucać 
Prusakom przez zburzenie kolei północnój i wysłanie 
korpusu pod jenerałem hr. Stollberg ku Białe i Kętom 
przeciąć zupełnie dwie owe linie komunikacyjne Galijyi, 
przez eo wielka owa prowineya podczas dalszego ciągu 
wojny wojskowo zupełnie stała się bezczynną. Pos łki 
bowiem w żołnierzach i materyałach wojennych wąwo­
zami Karpatów na Węgry dochodziły z powodu da- 
lekiój drogi albo o wiele za późno lub wcale nie do te­
atru wojny. Niedostatkom tym chce obecnie minister­
stwo zapobiedz przez wykończenie oszańcowanego obozu 
pod Krakowem, przez ufortyfikowanie ważnych punk-ów 
komunikacyjnych Przeszowa i Przemyśla, jako tóż przez 
założenie fortyfikacji nad Dniestrem w wsebodmćj 
licyi, przez co w połączeniu z ważnym strategfcime 
projektem kolei z Przemyśla do Koszyc podałoby się 

•'eperującój w Galicyi armii szereg korzyści, których do­
tąd nie miała. Roboty fortyfikacyjne około wzmianko­
wanych punktów mają się już z przyszłą wiosną roz­
począć.

Jednym z najgłówniejszych gałęzi kultury krajowój Ga- 
lieyi jest chów koni. Dzięki małój opiece, którą rządy da­
wniejsze okazywały hodowli koni w tym kraju, ledwo 
jeszcze ślady pozostały sławnój niegdyś rasy polskich 
koni. Obecnemu dopiero ministrowi rólnictwa hr. Al­
fredowi Potockiemu należy się zasługa, że ważną v tój 
mierze poruszył reformę. Jeneralny koniuszy Przedlita- 
wii, hr. Władysław Rozwadowski, pod którego nadzepem 
stoją stadniny w całój Przedlitawii, przybył tych dni do 
Galicyi, obejrzał eraryalne stadniny w Olchowcach i pro- 
howyżu i wybrał kilka najdzielniejszych ogierów fasy

I
wschodniój do stanowienia doskonałych w tćj oblicy 
klaczy chłopskich. Tak minister rólnictwa bowiem, jak 
jeneralny koniuszy zwracają uwagę swą głównie na po­
prawę koni chłopskich.

Orędzie królewskie powołuje sejm węgierski na 
dzień 20 kwietnia.

WŁOCHY.
* Florencja, 20 lutego. Jeżeli z rozpoczętych zno­

wu w dniu 16 bm. debat parlamentarnych wnosić wolno 
o dalszym ich przebiegu, toby się oddać można nadziei, 
że opinia publiczna, która zachowanie się członków izby 
niższój surowo potępiła, nie była bez wpływu ne nich 
i zniewoliła ich do sum enniejszego wypełniania (swych 
obowiązków. Nietylko bowiem znajdowała się zaraz na 
pierwszóm posiedzeniu dostateczna do stanowienia uchwał 
liczba członków — co dotąd rzadko kiedy się zdirzało 
— lecz i całe zachowanie się izby było niezwykle go­
dne i przyzwoite, lubo już na tóm posiedzenia rząd 
ostrą z opozycją stoczył walkę, wywołaną wnioskieiń m’" 
nistra skarbu hr. Cambray-Digny, aby posiedzenia za­
czynano godzinę rycblój i aby kolejno obradowano trzy 
dni w tygodniu nad budżetem na rok 1869 i tizy dni 
nad projektem do prawa o reformie administracyjnój. 
Wniosek ten, przedłożony jeszcze przed odroczeniem 
izby, nie przyszedł wtenczas pod obrady z powodu nie- 
dostatecznćj już liczby członków. Tą rażą wystąpiła 
naturalnie opozycya z całą stanowczością przeciw pro­
jektowi temu, starając się raz jeszcze wykreślić z po­
rządku dziennego projekt do prawa o reformie admini- 
stracyjnój i wnosząc zarazem, aby natychmiast zajęto się 
uchwaleniem budżetu na rok 1869, debaty zaś aad re 
formą administracyjną' odroczono. Odnośny jednakże 
wniosek posła Laporty i sześć innych wniosków jego 
stronników odrzuciła izba a natomiast przyjęła wielką 
większością podany przez ministra oświecenia {Broglio 
a przez ministra skarbu naturalnie poparty wniosek, aby 
trzy posiedzenia w tygodniu poświęcono obradom nad 
budżetem, dwa debatom nad reformami administracyj- 
nemi a jedno załatwieniu spraw mniejszćj wagi i aby 
posiedzenia zaczynały się codziennie o 12 godzinie. Przy 
obecnym stanie rzeczy zwycięztwo to rządu w izbie wiel­
kiego jest znaczenia a zarazem dobrą na przyszłość 
wróżb.

Opozycya, poznawszy w ten sposób, iż daremnie 
ubiega się o wykreślenie z porządku dziennego projektu 
o reformie administracyjnój, zachowała się następnie 
z niezwyklóm sobie umiarkowaniem, wstrzymując się 
przy następnych obradach specyalnych nad tym proje­
ktem do prawa wszelkich niepotrzebnych i dziecinnych 
poprawek, przez które dotąd starała się przeciągnąć ta­

kowe ztąd poszło, że na tómże jeszcze posiedzeniu 
załatwiono 16 artykułów jego. Zważywszy, że z iwoto- 
wanie pierwszych 1 ż artykułów jego wymagało prawie 
półton miesiąca, niepłonną w obec korzystnój tej zmia­
ny w zachowaniu się cpozycyi mieć można nadzieję, że 
takowa stanowczo i szczerze chce wstąpić na lepszą 
i praktyczniejszą drogę.

Nazajutrz toczyły się dalsze nad tómże prawem ob­
rady, w czwartek załatwiono kilka projektów do praw 
podrzędniejszego znaczenia a w piątek rozpoczęła się 
dyskmya nad budżetom. Przebieg i tych posiedzeń był 
spokojny i godny. Do nowego tóż pomiędzy opozycyą 
a rząiem starcia przyjdzie dopiero około końca bieżące­
go mńsiąca, gdzie ministerstwo wystąpi z żądaniem no­
wego prowizorycznego budżetu na dalsze dwa miesiące. 
Opozycya nie myśli wprawdzie odmówić rządowi żądania 
tego, lecz chce zmusić rząd do postawienia kwestyi za­
ufania i w ten sposób sprowadzić ostateczno rozstrzy­
gnięcie. Nie spodziewa się ona wprawdzie, iżby mogła 
ministerstwo hr. Menabrei zmusić do ustąpienia, lecz 
chce zniewoić takowe do rozwiązania izby, spodziewając 
się, że wybory pomyślnie dla niój wypadną. Stronni­
ctwo rządowe, wzmocnione zapewnionóm poparciem terzo 
partito, wszystkich wprawdzie użyje środków, by od 
Włoch nowe oddalić przesilenie; czy mu się jednak 
uda zapobiedz rozstrzygnięciu, do jakiego opozycya 
otwarcie dąży, czas dopiero przyszły okaże.

Jak z Rzymu donoszą, chce Papież w czasie 
postu wielkiego pierwszy w tym roku odprawić 
konsystorz i kilku na nim mianować kardynałów. 
Sześciu ma być obecnie kandydatów do purpury kar- 
dynalskiój, lecz dotąd nie pewna podobno jeszcze, 
których Papież ogłosi, a których zachowa in petto. 
Pierwszymi będą prawdopodobnie nuneyusze w Pa­
ryżu i Wiedniu, jako tóż minister skarbu msgr Ferrari 
i arcybiskup Manning. W tój chwili opróżnionych jest 
jedenaście kapeluszy kardynalskich. — Przed kilku mie­
siącami urządzono w opuszczonóm opactwie S. Vincenzo 
ed Anastasio alle tre fontane klasztór Trapistów. Za­
konnicy mają przez uprawę okolicy wykorzenić tam epi­
demią, zwaną malaria, co trudnćm będzie zadaniem. Dla 
ułatwienia robót dodano im kilku więźniów, którzy za 
karę trudnić się mają uprawą roli.

Telegramy.
Wiedeń, 23 lutego. Według Presse przygotowują 

po ukończonój teraz konferencyi mocarstwa, które udział 
w niój wzięły, okólnik do dyplomatycznych swoich re­
prezentantów, ażeby poinformować ich o przebiegu, dąż­
ności i zamiarze rokowań, i ażeby celem rozstrzygania 
na przyszłość sprzeczek międzynarodowych na drodze 
rokowań znaleść podstawę rzt teiną.

Wiedeń, 23 lutego. Wiener Zeitung donosi 
w części urzędowćj, że rządy Austryi i Włoch zgodziły 
się, ażeby towarzystwom akcyjnym poddanych włoskich 
i reprezentowanych w radzie państwa krajów zobopólnie 
dozwolić zawierania interesów w obu krajach.

Wiedeń, 23 lutego. Izba poselska przyjęła na dzi­
siejszym posiedzeniu niemiecko-austryacki traktat doty­
czący telegrafów.

Florencja. 22 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby deputowanych odbyła się dyskusya nad budżetem 
ministerstwa wojny. Izba przyjęła 130 głosami przeciw 
92 ponowne zaprowadzenie trzech wielkich komend woj- 

I skowych, Minister skarbu, hr. Cambray-Digny wniósł 
Iptojdat do prawa, tyczący się) budżetu prowizorycznego
1 na miesiąc marzec i kwiecień.

Londyn, 22 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
niższój oświadczył nadsekretarz Irlandyi p. Fortescue, 
że rząd nie ma zamiaru uwolnienia uwięzionych obecnie 
przywódzców Fenianów.

Waszyngton, 22 lutego. (Telegram podmorski z biura 
Reutera). Prezydent Johnson założył veto przeciw bi­
lowi dotyczącemu taryfy miedzi, i zwrócił taryfę dziś 
znowu izbie reprezentantów. — Należący do stronnictwa 
republikańskiego członkowie senalu postanowili na zgro­
madzeniu stronnictwa nie brać udziału na przyszłym 
kongresie w obradach nad bilem, przez który odwołany 
ma być akt obsadzania urzędów.

Proces o zbrodnią stanu
przeciw

hr. Janowi Działyńskiemu.
Berlin, 23 lutego.

(Dr. K.) Druga sesya sądu stanu. O godzinie 
9 z rana prezes sądu stanu p. Miibler zagaił posiedze­
nie, pytając s.ę obżałowanego, czy sobie życzy odczyta­
nia aktu oskarżenia także w języku polskim; na oświad­
czenie p. Działyńskiego, że tego żąda, przystąpiono do 
tój czynności, która wszystkich sędziów tak zajmowała 
ciągle, jak nas kazanie niemieckie.

Skończono dziś tylko aktu oskarżenia część ogólną 
a skargę specyalną odroczono na jutro, bo czytającemu 
tłómaczowi już głosu niestało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 lutego. Konferencja, którą się tu ze­

brała celem zbadania planu założenia centralnego dworca kolei 
żelaznćj w Poznaniu i zbudowania mostu przez Wartę pod kolej 
żelazną poznańsko-toruósko bydgoską, odbyła onegdaj pierwsze 
swoje posiedzenie w gmachu królewskiej rejenci i. W posiedzeniu 

I tóm wzięły udzia! następujące osoby: wyższy radzca rejencyjny 
Wegener jako przewodniczący, radzca rpjencyjny Meerkkatz jako 
decernent budowli wodnych, radzca rejencyjny Schtick jako de- 
cernent spraw, kolei żelaznych dotyczących, radzca rejencyjny 
Baffel jako decernent policyjny, rejencyjni radzcy budowniczy 
Koch i Werneckinck, inspektorowie budowli Schuster i Branden­
burg; ze strony towarzystwa górno-szląskiój kolei żelaznej rejen- 
cyjuy radzca budowniczy i djren tor górno-szląskiój kolei że­
laznej Diekhoff i budowniczy Middeldorf, który kieruje budową 
kolei żelaznej poznańsko-toruósko- bydgoskiej w okolicy Pozna­
nia; ze strony poznańsko-marchijskiej kolei żelaznej dyrektor ko­
lei Kom i radzca miejski Annuss jako członek rady administra­
cyjnój pon iuionej kolei; ze strony dyrekcji budowy fortecy dy­
rektor budowy fortecy major Daun; ze strony miasta Poznania 
pierwszy burmistrz Naunianu i radzca miejski budowniczy dteu- 
zel; ze strony izby handlowój drugi przewodniczący, radzca han­
dlowy Jaffe, ze strony powiatu poznańskiego la d at Wocke a ze 
struny kró.ewskiej władzy policyjnej inspektor policji pan 
Eitelt. „ ,

_* Piszą nam z źródła kompetentnego: Sprawa reorga­
nizacji szkół elementarnjch miejscowych wes>ła, jak się z re­
feratu ostatniego posiedz-ma reprezentantów miasta dowiaduje­
my, w nowe stadyum. Ojcowie miasta przyjęli znaczną większo­
ścią głosow znany projekt p. burmistrza Kohleis przeobrażenia 
dotychczasowych szkół konfesyjnych trzyklasowych na sześciokla- 
sowe mięszane. Ka nic się więc dotąd nie przydały protestacye 
Szanownego ks. prałata Brzezińkiego, na we jasne wywody kilku 
z reprezentantów polskich, dowodzące dobitnie, iż system taki 
przy dzisiejszych stósunkach koniecznie do skarłowacema młodzi 
polskiej doprowadzić musi. Reprezentacya miasta naszego z ma- 
łemi tylko wyjątkami upatruje jedynie w szkołach mięszanych 
skuteczny środek do dopięcia pomyślny,h rezultatów, jako też 
usunięcia na przyszłość panującój oysharmonii pomiędzy Obiema 
narodowościami. Nie widzi zaś bynajmniej, iż systemem takun 
stwarza właśnie hamulec w nauczaniu, nie dający się pokonać ant

doborem sił nauczających, ani usunięciem wszystkich dotychcza­
sowych przeszkód.

Posłuchajmy, jak łatwo wystawiają sobie niektórzy z tych 
panów, do których się podobno i znakomity pedagog miejscowy 
przyłączył, nauczanie dzieci mówiących rozmaitym językiem. Oto 
połączenie dzieci różnej narodowości zaraz w Gtéj a więc w naj- 
niższój klasie nie może zrobić żadnój dystrakcyi, boć nauka w tój 
klasie ogranicza się li tylko na przyzwyczajaniu dzieci dc karno­
ści i na zgłoskowaniu, w czóm sobie nauczyciel władający dobrze 
oboma językami łatwo da radę. W 5tój zaś klasie tóm łatwiój 
nauczyciel zadosyć uczynić potrafi swemu zadaniu, gdyż dzieci 
przez obcowanie z sobą nauczyły się już po niemiecku i po pol­
sku. — A Więc rok cały mają się dzieci przyzwyczajać do kar­
ności, rok cały uczyć składania głosek i nic więcej ? Nie jesteśmy 
pedagogami, ale jednak zupełnie inaczej pojmujemy cel klasy naj­
niższej szkoły sześcioklasowój. Tu według nas dziecko przede- 
wszystkióm powinno rozwinąć umysł, nauczyć się w prostych zda­
niach mówić — dla tego ćwiczenia rozumu i mowy — jako tóż 
przez zajmujące traktowanie przedmiotu nabrać chęci do chodze­
nia do szkoły i do dalszej nauki. Proszę nam teraz pokazać 
nauczyciela, który równocześnie dla dzieci czysto polskich i czy­
sto niemieckich potrafi być zajmującym! To już chyba taki tylko, 
który wynalazł nowy język zarówno Niemcom i Polakom zrozu­
miały. Wzór do takiego urządzenia szkół wzięto podobno ze 
szkoły średniej; zapomniano jednakże, że do tój szkoły nader
rzadko bywa oddane dziecko, nie rozumiejące już choć cokolwiek 
tylko języka niemieckiego. Jakżeby inaczój mogły być postępy 
tychże dzieci tak znaczne, skoro niektórzy z p. nauczycieli przy 
tój szkole nie władają wcale językiem polskim? W 5tój klasie 
według zdania tych panów już dzieci tyle umieją po polsku i nie­
miecku, że nauczyciel ma ułatwioną naukę. Czyż ma się przez 
to rozumieć, iż nauczyciel może tu już w jednym tylko wykładać 
języku? Ciekawi bylibyśmy słyszeć, coby na to powiedzieli Niem­
cy, gdybyśmy w przeciwnym razie i im wmówić cbcieli, że w tak 
krótkim czasie mogą się języka polskiego wyuczyć. Znać, że 
cały plan oparty jest na przyznanój nanr wielkiej zdolności nau­
czenia się obcych języków. Ufajmy jednakowoż, że nie przyjdzie 
w wykonanie.

—- * Dr. BenecŁl vel Benekie (Michał), emigrant z 1831 
roku, zamieszkały zrazu w Strasburgu a następnie w Zjednoczo­
nych’ Stanach Północnój Ameryki, zechce zgłosić się do doktora 
Moraczyóskiego, à Vienne (Isère), en France, dla porozumienia 
się w interesie familijnym. Gł. W.

_ * Zwracamy uwagę czytelników naszych na Insérât,
zamieszczony w d/.isiejszym numerze Dziennika, wzywający 
wszystkich, którzyby wiadomość mieli o pobycie lub śmierci wy­
chodźcy z roku 1831 Stanisława Sobiesława Śzarzyńsklego, aby 
o tóm donieść zechcieli panu Józefowi Żórawskiemu w redakcyi 
naszego pisma. Familii bowiem wiele zależy na otrzymaniu o nim 
pewnój wiadomości.

— * W Wielkióm Ks. Poznańskióm znajduje się 114 pa- 
llojjnjoh komisarzy obwodowych, których utrzymanie po­
dług budżetu państwa na rok 1869 kosztuje 88,140 talarów; z tych 
przypada na obwód rejencyjny poznański 76, z pensyą 58,873 
tal., na bydgoski obwód rejencyjny 38 z pensyą 29,467 
talarów.

— * Wczorajszy egzamin zgromadzonych w kościele far; 
nym dziatek szkoły elementarnój, należąeój do parafii św. Maryi 
Magdaleny, trwał przeszło trzy godziny. Jakkolwiek nie ma ni­
kogo, któryby nie cenił wysoko gorliwości, z jaką Najprzewiele- 
bniejszy Arcypasterz osobiście podobne egzamina podejmuje, prze­
cież z drugiej strony byłoby zapewne stósowniój, aby w obeiSiój 
porze zimowej dziatki zgromadzano na ten cel nie w wilgotnych 
kościołach, ale raczej w opalonych lokalach szkólaych. — O za­
mieszczenie tój uwagi prosiło nas kilku ojców rodzin.

— * Nadzwyczajnego profesora w fakultecie filozoficznym 
Lyceum Hosianum w Braunsbergu, doktora Fryderyka fflichellsa 
mianowano zwyczajnym profesorem w tymże fakultecie.

— * Nekrologia, w emigracyi zmarli: Dnia 15 sierpnia 
1868 r. zakończył życie nagle w Château d’eau (Charente Infé­
rieure) Aleksander Sienkiewicz, rodem z Wilna. Służył 
w 4 pułku strzelców. Postępowaniem swojem zasłużył na szacu­
nek nietylko swych rodaków ale i Francuzów, dowodem czego by. 
liczny orszak, który towarzyszył zwłokom, z burmistrzem miap.a 
na czele. Pełnił obowiązki mechanika. Zostawił żonę i dwie 
córki obie zamężne. — Dnia 1 lutego br. umarł w Londynie, 
w domu ubogich, w 77 reku życia, Czuchryta Marcin, rod.m 
ze wsi Baranowa w Lubelskióm. Powołany do wojska w 18 ¡8 r. 
skończył swoją służbę w batalionie apelów lecz za wyjuchem 
powstania podjął ją na nowo i jako bombardyer oobył kampanią 
1831 roku. Po wkroczeniu do Prus trzymany był w ni woli przez 
kilkanaście miesięcy w Grudziądzu, skąd wraz z innymi przybył 
do Anglii iw 1833. Póki mu sił starczyło, to krawiecKą to szewską 
rt bota starał się zarabiać na życie, lecz na parę lat przed śmier­
cią osłabitny wiekiem, w brak«..
był jak kilkunastu innych weteranów polskich przyjąć przytułek, 
jaki Augiicy udzielają swoim nędzarzom. Pomimo to z ust nie­
boszczyka nie wyszło ani jedno słowo skargi; ale kochał ejczyznę 
tóm silnioj, im dłużej i więcej za nią cierpiał. — Dnia 8 lutego 
br. umarł w Londynie po trzydniowej chorobie na różę, Michal­
ski Józef, oficer b. wojsk polskich, w 66 roku życia. Rodem 
z W. Księstwa Poznańskiego, był urzędnikiem kiedy wybuchło 
powstanie Listopadowe; porzucił urząd i zaciągnął się do Jazdy 
Poznańskiej, w której odbył całą kampanią 1831 roku. Po kilko- 
letnim pobycie we Francji, udał się do Anglii, gdzie założył 
sklep tytoniu, który przez kilkadziesiąt lat był ciągłym, powsze­
chnie znanym punktem zboru nietylko dla emigracyi miejscowej, 
ale i dla przejeżdżających j-odaków z kraju i różnych stron świata. 
Umiał on być dla wszystkich zarówno uprzejmym i wyrozumia­
łym gospodarzem. Te przymioty zjednały mu także szacunek 
u cudzoziemców i Anglików. Zwłoki jego, odprowadzone przez 
kilkudziesięciu rodaków, pochowane zostały na cmentarzu High- 
gate. Nad grobem K. Szulczewski wymownie skreślił żywot zmar­
łego i złożył cześć jego pamięci. Zostawił żonę i jeduę^córkę 
zamężną. Eakn(Jarz Jn{j0) w czwartek dnia 25 lutego 
Z YKfry d a biskupa: w kalendarzu słowiańskim Si owo bój a. 
Wscnód słońca o godzinie 6 minut 56, zachód o godzinie 5 mi-
DUt31Dnia 25 lutego 156S roku zajęcie Połocka przez Mo­
skwę- — 1731 hołd księcia kurlandzkiego; — 1831 krwawa roz­
prawa z Moskwą pod Grochowem; 1832 zawiązanie w Londynie 
towarzystwa literackiego.

_* Rozmowa dwóch dyplomatów. Korespondencya 
demokratyczna, która wychodzi w Stntgardzie, opowiada na- 
stenuiący wypadek, który miał zajść w pewnóm mieście z tój stro­
ny Litawy w pierwszym tygodniu lutego 1869 r.:

W pewnym salonie wyższego towarzystwa spotkali się am­
basador niemiecki i nieniemiecki minister, których nazwiska roz­
poczynają się od liter dość odlegle stojących od siebie w alfabe­
cie. (Werther i Andrassy). Pomiędzy obudwoma zawiązała się 
następna rozmowa:

„Ambasador: Wasza Ekscelencya zapewne się wcale ani 
domyśla, że w Węgrzech szerzymy agitacyą wyborczą i w tym 
celu rozrzucamy pieniądze.“

„Minister: Trudno mi temu uwierzyć, ale mogę Waszej 
Ekscelencyi wymienić imiona tych osób, które pracują dla Was 
w Węgrzech i tych, którzy u Was utrzymują korespondencya 
i stósunki z tymi panami. Co zaś dotyczy pieniędzy, mogę się 
Panu wyrachować do ostatniego florena, które wydaje się u nas 
na agitacje wyborcze. Jeżelibyś Pan sobie tego życzył, to mogę 
Panu służyć w tój mierze szczegółami.“

„Ambasador: Ahl Ah! Wasza Ekscelencya z pewnością 
się myli! Jestem pewny, że Pan jesteś gotów zainterpelować nas 
o Rumunią. Bądź Pan przekonany, że się Pan mylisz.“

Minister: W kwestyi Rumunii powiedziałbym Waszój 
Ekscelencyi to samo. Ban s°bi“ tego nie życzysz, mnie jednak 
byłoby bardzo łatwo przytoczyć nazwiska agentów, koresponden­
tów, których Wasz rząd w tym kraju utrzymuje i sumę pieniędzy, 
które na nich wydajecie, aż do ostatniego florena“.

Taki był przedmiot rozmowy, pisze Korespondencya 
demokratyczna. Ażeby ambasador, jak pisze korespondent, 
miał stracić fantazyą skutkiem uwag ministra, nie chce nam się 
uwierzyć, bo nic nie zdoła zdobić takiego wrażenia na reprezen­
tantów państwa, które tenże przedstawiał.“

— * Chusteczka koronkowa. W starozapustną niedzielę 
w Paryżu o 7 z rana kilkanaście masek, akademików i gryzetek, 
wracało z balu Chatólet, do siedzib w Quai tier Latin. Po drodze 
było śmiechu, skoków i rozpusty karnawałowej niemało. Aż na 
rogn którejś ulicy spotykają biedną kobietę w podartej odzieży, 
z dziecięciem na ręku, ziiadłóm, chorem wynędzniałem. Na wi­
dok ten jedna z towarzyszek przebrana jako kwiaciarka z Nan­
terre, zatrzymała całą diużynę, je. nemu zpierrotów zdjęta z gło­
wy szpiczasty kapelusz i obchodząc wszystkich zaimprowizowała 
siłaiikę, zbierając datki w ów kapelusz. Skończywszy kwestę 
zawinęła datek w chusteczkę koronkową i podai a biednej kobie­
cie, która łzami wdzięczności się zalała. W tem jeden z towa­
rzyszy wydziera chusteczkę z pieniędzmi kobiecie. Wszyscy zgor­
szeni osłupieli, on zaś czómprędzój wyjął z chustki pieuiądze 
a potóm dobył z pularesu banknot na 100 fr„ zawinął weń skła­
dkę i oddał kobiecie, chusteczkę zaś w miejsce banknotu scho­
wał do pugilaresu na pamiątkę karnawałowego poranku. Dz. L.

— * Brania Blamscj w Lotdynle Po 38 letciój aieo-

I
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becnoáci ukazały się 8 bm. pr«ed angielską publicznością SHm- 
skie bliźnięta, których wizerunek już od kilku tygodru można 
, ,vio widzieć na wszystkich rogach ulic Londynu. Przedsiębierczy 
Amerykanin sprowadził braci Siamskich do stolicy Anglii. Zadzi­
wiająca para urodziła się w 1811 roku, i dotychczasowy żywot, 
wyiawszy małe różnice zdań przepędziła zgodnie, bez zwady. Są 
oni do siebie bardzo podobni, chociaż jak się to często u bliźniąt 
wydarza, jeden jest cokolwiek mężniejszy, i blizko na cal wyższy 
od drugiego. Obaj ożenieni są z dwiema siostrami amerykań­
skiego pochodzenia, i każdy z nich cieszy się aż dziewięciorgiem 
dzieci. Bracia są w ogóle małomówni, w grach, których interes 
polega na rodzaju pojedynku między grającemi, jak np. w sza-

h, nie znajdują żadnój przyjemności. Wojna zniszczyła zu- 
■ ' ' „ u - j0 Europy uwa-

Powagi medyczne 
Londynu mają się

pełnie ich dawne dostatki, a ol ecna wyprawa 
żana jest za wynik materyalnego niedostatku, 
nie zgadzają się na operacyą rozdzielenia. Z 
udać do Paryża.

— * Kilka uwag z powodu zalewu Wieliczki-
Istnienie kopalń wielickich oznaczyłem wyżój na lat 800 

do ;>ÓO. W tym przeciągu czasu roboty odbywały się w polu 
mającem około 800 sążni szerokości, a z okładem 1200 do 1500 
sążni długości. Proriukcya soli w dawnych czasach wynosiła 5 
do 600,000 centnarów rocznie; od czasu objęcia salin przez rząd 
austryacki (w r. 1775), — produkcya coraz się wzmaaała, tak że 
w ostatnich latach doszła do przeszło 2,000,000 centnarów. _

Pole wyrobowe wyżój wymienione, przeszło 800 sążni sze­
rokości a z okładem 1200 do 1500 długie, w dawnych czasach 
było zupełnie dostatecznóm — tóm bardziej, gdy zapuszczając się 
w głąb, natrafiono na 2gą i 3cią warstwę, i roboty w3ch piętrach 
się prowadziły — jak to uwidocznia plan kopalni za panowania 
Wład) sława IV w r. 1645 przez Marcina Germana rodem Szweda 
wydany, a w Gdańsku przez Wilhelma Hondinsa, Holendra szty­
chowany.

Późniejsze plany, w różnych czasach aż do panowania Sta­
nisława Augusta zdejmowane, wykazują coraz to większe rozsze­
rzanie się robót, w będących już w odbudowie górniczej trzech
piętrach.

Kopalnie wielickie tak wielkie bogactwo soli zawierają, że 
po przejściu ich na rzecz rządu anstryackiego, mimo znakomicie 
pcwiększonój produkcyi nie zaszła potrzeba rozszerzenia robót 
poza granice wyżój opisanego pola roboczego, do czego przyczy­
niło się niepomału odkrycie warstw głębszych, tak że obecnie 
roboty nie już we 3ch jak dawniój, ale w 5ciu kondygnacyach 
się prowadzą.

W dawnych czasach, przy małój stosunkowo produkcyi, 
przy nizkim stanie nauk a mianowicie geologii i górnictwa, nie 
uczuwano potrzeby ogólniejszych poglądów, zbadania stosunków 
i warunków w jakich się sól znajduje; nikomu na myśl nie przy­
szło przekonać się co też poza granicami znanego pola kopalnia­
ne.;- się znajduje. Obojętność ta tłómaczy się poczęści niesły- 
chanóm bogactwem kopalni, do tego stopnia, że pole robocze 
mimo czterykroć przez rząd austryacki zwiększonój produkcyi, 
do dziś dnia wystarczało i jeszcze na długi czas wystarczać mo­
że; poczęści nieznajomością środków śledzenia, a mianowicie świ­
dra ziemnego, który dopiero w drugiej połowie bieżącego stule­
cia powszechne uznanie i obszerne przy różnych górniczych, in­
żynierskich i budowlanych robotach zostósowanie pozyskał.

Z tych zapewne powodów i rząd austryacki długi czas ża­
dnej na ten przedmiot nie zwracał uwagi; wszakże około r. 1850 
ministeryum wydało polecenie, aby otworami świdrowemi śledzić 
dalszy ciąg pokładów wielickich w stronę Bochni i Sidziny. Jestto 
wielkim błędem i lekceważeniem ze strony zarządu salin, że nie 
umiał ocenić całój ważności i doniosłości tego rozporządzenia, i 
poświęcił go widokom znikomój oszczędności; nie tylko żadnego 

ru nie wywiercono, ale nawet, o ile mi wiadomo, zarząd ani 
świdra, ani potrzebnych do niego przyborów nie posiada.

Jakkolwiek dla geologa teorya jest dostateczną dla prze­
konania go o jedności i łączności kopalń wielickich z bocheń- 
skiemi, to dla górnika potrzeba dotykalnych powodów, potrzeba 
pewnych danych, aby na nich mógł oprzeć swoje projekta. Tych 

ch tylko roboty świdrowe dostarczyć mogą. Grubość iłów, 
które przebić trzeba w Wieliczce i Bochni, aby się dostać do 
pifti wszych warstw soli, wynosi przeszło 30 sążni; któż jednak 
dzisiaj powiedzieć jest w stanie, czyli świdrując na przestrzeni 4 
milowej, dzielącój Wieliczkę od Bochni, nie natrafi się na miej­
sca, w których sól płyciej w głębokości,20. 15 lub 10 sążni znaj­
dzie się położoną? A gdyby nawet natrafić na nią w 30 lub 40 
sążniu to zawsze jest możebność założenia jednój lub więcój ko­

li takich samych jak w Bochni i Wieliczce.
śledzenie zatóm dalszego" ciągu pokładów wielickich tak 

tro’iç Bochni jak w stronę Sidziny, za pomocą świdra. zia- 
’ito btzzwłącznie rozpoczętóm być winno, a o p jmyśUym je- 

- i -, ie wątpić się nie godzi. We wstępie wykazałem jak
g^ wzniosïy“ się", podfiiCfiîf tóm samóm pokłady wodriegR 

które na skutek tego przybrały położenie pochyłe, a za- 
i'■ an równoległe do kierunku łańcucha. Taki tóż stósunek znaj-, 
du.iomy pomiędzy naszemi Karpatami a formacyą solną,u,fcb 
stóp t nawiniętą. Poczynając od Krakowa napotykamy naprzód 
iły.solne w Sidzinie, dalej "kopalnie soli w Wielicice i Bochni, 
następnie warzelnie soli w okolicach Lwowa i Koł inyi,—a wszy­
stkie te miejsca leżą na linii równoległej do głównego kierunku 
gór karpackich. Idąc dalej w tym kierunku spotjkàthy tóż 
z drugiój strony Karpat, na Węgrach i w Siedmiogrodzie sól, 
która w Multanach pod Parajdą i Szowałą na wierzch wychodzi, 
formując wyniosłą górę podobnie jak w Hiszpanii pod Cordową.

Jak nieznaną jest rozległość pokładów solnych w Wieliczce, 
tak mniój jeszcze bezwzględna ich głębokość. Dawniój robiono 
w 3 piętrach; obecnie przybyło 4te i 5te, — a nie wiadomo czy 
to 5te piętro jest już ostatniém, najniższóm, czyli też jeszcze pod 
nióm z postępem czasu i robót, inne wynalezione nie zostąhą. 
Tém mniój znaną jest natura warstw, na których formacya solna 
osiadła. Prawdopodobnie należeć one będą do formacyi Piastko- 
wca karpatowego — tak nam przynajmniej wskazują badania geo- 
sgiczne; przekonania jednak dotykalnego, praktycznego, nigdzie 

nie mą, bo tóż same względy oszczędności, wykazywania jak naj­
miększego dochodu, wstrzymywały zarząd salin od podobnych, 

doyć kosztownych poszukiwań, podobnie jak przy śledzeniu roz- 
lągłości i ciągłości pokładów.

Okoliczność ta wszakże w bhec świeżo wydarzonój kata­
strofy jest największój wagi; otworzone bowiem źródło, grożące 
zalaniem kopalni, jest rodzajem studni artezyjskiój, — a wiadomo, 
że im z większej głębi źródło artezyjskie się dobywa, tóm wyżój 
bija i tóm woda jego jest cieplejsza.

I tak być musi jak to z wykładu we wstępie widoczne. 
Góry karpackie, wznosząc się, podniosły i warstwy osadowe, do- 
tąd horyzontalnie spoczywające. Warstwy najgłębsze stanowią 
w az z lawą wulkaniczną szczyt góry; zstępując coraz niżej, spo­
tykamy warstwy coraz młodsze, aż nareszcie u samego podnóża 
gćr natrafiamy na warstwę, która i w owych; czasach i dzisiaj 
powierzchnią zewnętrzną stanowi.

Darują mi czytelnicy, że dla lepszego zrozumienia przed­
miotu objaśnię to przykładem. Weźmy z talii kart jeden kolor 
ułożony porządkiem: as, dwójka, trójka itd. aż do króla. Kolor 
ten leżąc na stole będzie nam wystawiał pierwotno poziome po­
łożenie warstw osadowych. Jeżeli karty tak ułożone dźwigniemy 
jednym końcem do góry, wówczas przybiorą one położenie po­
chyłe, palec, który je dźwignął, przedstawiać będzie masę i siłę 
i- ikaniczną, bezpośrednio na nim spocznie król, zstępując niżej 
będzie dama, po niój walet, a na ostatku as, który był i pozosta 
nie na wierzchu

Tak rzecz dotykalnie przedstawiwszy ciągnę dalej.
Pomiędzy jedną a drugą warstwą znajduje się przedział ; 

tea bywa albo próżny albo wypełniony innemi ciałami mineral- 
nemi, przepuszczającemu lub nieprzepuszczającemi wodę. Co więk- 
szi, same warstwy z kamienia wapiennego, iłu lub piasku skła­
dające się, przepuszczają wodę lub nie (couches perméables et 
imperméables, durchdringliche und nichtdurchdringliche Schichten). 
Ztąd oczywisty wypada wniosek, że im głębiój studnią artezyjską 
wiercimy, tóm głębszej warstwy się dobieramy, a tóm samóm na 
wyższy w górę wytrysk rachować możemy. Bo według znanych 
praw fizyki, a mianowicie rurek spółkujących, woda w krótszóm 
ramieniu do takiej wysokości jak ma ramię dłuższe, wytryska. 
Ta czysto matematyczna prawda o tyle nie zupełnie się sprawdza, 
o ile okazaniu się jój przeszkadza tarcie, któremu nawet i woda 
ulega. . J ,

Na poparcie zdań powyższych przytoczę przykład wzięty ze 
studni artezyjskiój w jatkach Grenella w Paryżu, gdzie trzema 
zawodami do trzech coraz większych głębi świdrowano, za każdą 
rażą coraz to cieńsze trąby świdrowe zakładając — tak, że obec­
nie fontanna grenelska trzema promieniami hije; najniższy po­
chodzi ze skał, jakie w okolicy Paryża się spotykają, średni ze 
skał o kilka do kilkunastu mil oddalonych.

Głębokość, jakiój robotami górniczemi w Wieliczce dosięg­
nięto, jest wielce interesująca. Wisła pod Krakowem leży 611 
stóp wyżój nad poziom morza Bałtyckiego; Kraków a mianowicie 
obserwatoryum astronomiczne stóp 690 — a więc stóp 79 wyżój. 
Wyniesienie Wieliczki nad poziom Wisły nie jest mi znane, są­
dząc od oka nie przeniesie ono 160 stóp. Cyfry dokładne mo­
głaby podać administracya kolei żelaznej. Przyjmując stóp 160, 
co wreszcie nie wiele z prawdą si^ minie, wypadnie dla. Wieliczki 
781 stóp wzniesienia nad poziom morza Bałtyckiego. Że zaś ko­
kainie, mianowicie piętro 5te leży w głębokości 170 sążni, czyli 
020 stóp pod powierzchnią ziemi, zatóm roboty w salinach wic- 
ickich odbywają się w głębokości 239 stóp pod poziomem morza.

Jest to jedyny przykład tak wielkiój głębokości. Znajdują 
się wprawdzie np. w Harcu, w Fichtel-Gebirge, nieco głębsze ku-

palnie, ale jako położone w miejscach górzystych, jakkolwiek są 
głębsze, nie zachodzą 3wemi robotami pod poziom morza. W An­
glii, w rewirze węglowym Newcastle am Tyne, są roboty pnd dnem 
morskióm prowadzone, a nawet szyby wśród fal morskich bite; 
jednak głębokość ich względnie do poziomu morza w porównanie 
z głębokością salin wielickich iść nie może.

Prowadząc roboty w takiej bezprzykładnej głębokości, znaj­
dującej się nietylko pod zwierciadłem wód okolicznych, nietylko 
pod zwierciadłem Wisły, ale pod poziomem morza, jakżeż trzeba 
było być ostrożnym, jak na każdą, choćby najmniejszą oznakę 
złego bacznym! Na nieszczęście wszystko się złożyło, aby tę 
baczność i ostrożność omylić. Od lat 800 czy 900, jak kupalnie 
istnieją, zdarzały się pożary, ale zalew wodą nigdy I... Kopalnie 
wielickie, mimo swej głęboki Ś-i do najsuchszych w świecie się 
liczyły; a jeżeli przypadkiem w trakcie robót n-.trafiono gdzie na 
źródełko wody słodkiej, starannie je cembrowauo, i przygotowa­
nym do tego iłem obsypywano, aby mieć wodę dla robotników

koni w kopalni pracujących.
Gdy więc w dniu 17 listopada r. z. robotnicy szukający po­

tażu na podobne źródełko natrafili, Zarząd salinarny, oparty na 
9cio wiekowóm doświadczeniu, nie mógł go uważać za źródło 
złego, lecz owszem, przy powszechnym braku wody słodkiej w Wie­
liczce, a tóm bardziej w kipalni, poczytywał go za dobrodziejstwo 

wydobywającćj się wody tamować nie miał powodu.
Gdyby kto wówczas wieszczym duchem natchnięty przepo­

wiedział, że owo źródło co dzień, co godzina, co minuta zwiększać 
się będzie, uratowałby kopalnie od dzisiejszego zalewu. Zachodzi 
tylko pytanie czyliby takiói przepowiedni uwierzono; bo jakże wie­
rzyć, kiedy przez 8 do 900 lat istnienia kopalui, nic podobnego 
nigdy miejsca nie miało; gdy owszćm, przeciwnie, odkrycie źródła 
wody słodkiej do wypadków szczęśliwych liczono?

A gdy woda coraz przybierała, zarząd salin wszystko co 
jest możebnćm uczynił i żadna z tego powodu wina przypisywaną 
mu być nie może. W różnych artykułach, w gazetach zamieszcza­
nych, winią między innemi zarząd salinarny o to, że nie miał ma­
chin parowych w zapasie i posługiwał się staroświeckim kieratem. 
Pytam się każdego gospodarza, czy dla miłości postępu sprawi 
machinę parową dla swych potrzeb kuchennych, stajennych i obo­
ry, skoro o 4 kroki od mieszkania płynie woda, którą konewką 
donosić można. Ten sam wypadek zachodził w Wieliczce; na cóż 
zaprowadzać machiny parowe, pompy metalowe, tak prędko od 
soli się psujące, skoro wór skórzany przez lat £00 aż do ostatnich 
czasów wystarczał?

Anglicy są może po Francuzach, a może przed Francuzami 
pierwszym tui świecie narodem; zawdzięczają to oni po części 
swej zimnej'Brwi, a po części naśladowaniu przyrody, która po­
tężne swe siły o tyle tylko rozwija, o ile ich w danym razie po­
trzeba

Tej metody angielskiój trzymał się zarząd salin wielickich; 
wiedział o większych siłach, ale nie widząc potrzeby, nie żądał 
ich wcale ani używał. Mieć na składzie machiny parowe w oba­
wie niebezpieczeństwa jakiego nigdy nie było, jeszcze przed kwar­
tałem nazywałoby się śmiesznością. Dziś jednak są tacy, którzy 
to zarządowi za złe poczytują. Łatwo jest krytykować i jak po­
wiadają: na calem dziury szukać; wszakże krytyka powinna być 
poważna, sumienna i sprawiedliwa. Zarząd zbłądził i wiele w tóm, 
że praktyka na odwiecznój rutynie a nie na teoryi i nauce była 
opartą; ale w pełnieniu swych obowiązków zarząd salin uczynił 
wszystko, co był powinien i żadne z jego strony zaniedbanie nie 
zaszło. Przypadek, jaki się zdarzył, a raczej jego następstwa nie 
mogły być przewidziane; zarząd czy teraźniejszy, czy jaki był 
przed ICO lub 200 laty, lnb tóż jaki byłby po 100 lub 200 latach, 
bez smutnego dzisiejszego doświadczenia pewnoby inaczej nie po­
stąpił. Mając zaś to smutne doświadczenie, spodziewać się na­
leży, że na przypadek obsuszenia salin i przyprowadzenia ich do 
stanu, jaki był przed dniem 17 listopada, zdarzenie podobne się 
nie powtórzy — a gdyby się powtórzyło, środki zaradcze będą 
pod ręką.

I zkądżc pochodzą wody obecnie kopalnie wielickie zalewa­
jące? Szczególne to pytanie, szczególniejsze tóż wywołało od­
powiedzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sejmik gospodarski w Toruniu,
Toruń, 21 lutego.

fi Gród Koperników od samego rana przybrał nie­
zwykłą postać; — po ulicach widzisz biegące w tę 
i ową strosę, szczere, otwarte fizyognomie, z tym wyra­
bia sidachetiió} dtotey na czole, po którym łatwo odga- 

narodowość, <p jakiój należą — zgoła ruch riad- 
?.v .czajny. Pćzyćżyftą tego ruchu i napływu do miasta 
tych uwij&iąjcyfh. się raźnie i gwarzących gromko po- 
śtitći — fói SśjWiF gospodarczy, jaki na dzień dzisiejszy 
ozuzitzoBy. został; a razem z nim i inne sprawy ekono- 
idićzne tój p.rdw:ińcyi, do załatwienia równocześnie prze­
znaczone. Posłuszny waszój woli, zamierzam wam dać 
treściwe sę/awózdiśaie z tych wszystkich czynności; 
zaczynam jś od sprawozdania z posiedzenia walnego 
akcyonaryuszÓw banku toruńskiego, które wszystkie inne 
czynności poprzedziło. Posiedzenie to zagajone zostało 
o godzinie 10 w sali Arturhofa, pod przewodnictwem p. 
Śląskiego z Trzeheża. Przedewszystkióm przewodniczący 
powitał zgromadzenie i podziękował mu za tak liczne 
zebranie, poczćiu powoławszy na sekretarza dra Szu- 
mana, odczytał protokół z przeszłorocznego walnego ze­
br nia. Dalćj wezwana została dyrekeya banku do przed­
stawienia rocznego sprawozdania. Sędzia Mieczysław Ły- 
skowski, — jeden z firmowych, odczytał rzeczone spra­
wozdanie, z którego wyjmuję niektóre cyfry, aby wam 
choć w przybliżeniu dać poznać obraz czynności rzeczo­
nego banku. Osiągnięto czystego zysku do podziału 
36,476 tal. 14 sr. 9 fen.; tak iż czysty zysk wynosi 16 
procent i ułamek mały w sumie 34 tal. 14 sr. 9 fen. 
z czego akcyonaryusze prócz 4 procent na fundusz ich 
rezerwowy otrzymają jeszcze do rąk 8 procent.

Kapitał zakładowy w końcu r. z. wynosił talarów 
263,450; z końcem marca r. b. wyniesie 320 tysięcy 
talarów. Fundusz rezerwowy wynosi już 17,335 tal. 3 
sr. 3 fen. tak, że dla każdój akcyi, zebrało się już bli­
sko 11 tal. W ogóle wszystkie operacye i cały obrót 
banku kredytowego znakomicie wyższym jest od operacyi 
i obrotu, dopełnionych w roku zaprzeszłym. Pośredni­
ctwo w sprzedaży zboża w r. z. znacznie zwiększone zo­
stało, a buchalterya ua inny racyonalniejszy sposób za­
prowadzona. Jedną tyko stratą dotknięty został bank, 
a i ta strata, jak sprawozdanie wypowiedziało, w stó- 
sunku do doświadczenia przez nią nabytego, nie była 
zbyt dotkliwą. Zgoła, rezultat sprawozdaniem tym objęty 
świetny; daje on z jednój strony świadectwo użyteczno­
ści tój instytucyi, z drugiój zaś gorliwości, pracy 
i zdolności firmowych — co tóż zebranie walne 
uznało, składając na wniosek przewodniczącego po­
dziękowanie za tak piękne kierownictwo tą insty- 
tucyą firmowym. Poczóm przewodniczący przedstawia 
uchwały, powzięte na żądanie firmowych, wydane przez 
radę nadzorczą, do zatwierdzenia walnego zebrania. 
Przedewszystkióm rada nadzorcza oświadcza, iż zamiast 
wytaczania procesu i ściągania drogą e>-z kucyi należno­
ści za dwie akcye, pcdecono wykreślić tych, którzy się 
na nie zapisali, P. Moszczeński żądał wymienienia jeżli 
nie ich nazwisk, to przy najninićj zali ieszkania, sadził 
bowiem, że to zapewne odnosi się do obywateli z Kon­
gresówki, gdzie ucisk, presya —-nie pozwalają im uczynić 
zadość swym zobowiązaniom; — jeżli zarząd banku 
nie wymienia ich, tóm samóm krzywdę się czyni tym 
prowineyom, bo bażdy przypuścić może — że z nich 
właśnie pochodzą nie dotrzymujący zobowiązań akcyona­
ryusze. M. Łyskowski odparł, że nie wypełniający swych 
zobowiązań, z smutkiem wyznać mmi, nie pochodzą, 
z Kongresówki, ale z tych prowincyi, gdzie listy docho­
dzą, a komunikacye nietylko nie doznają żadnych prze­
szkód, ale owszem wszelkich ułatwień. Zgromadzenie 
przychyliło się do wniosku rady nadzorczój i nakazano 
wykreślenie powyższych akcyonaryuszy, « akcye przez 
nich zapisane za mogące się sprzedać komu innemu. 

Dalćj z porządku dziennego przypadł wybór jedne­

go członka do rady nadzorczój w miejsce zmarłego Aro- 
na Baerwalla P. Wolschlfiger domagał się, nbj człon­
kiem rady nadzorczój obrany został przez aklamacyą p. 
Zawisza. Przeciwko temu rodzajowi wyboru zaopono­
wali p. Kobyliński i przewodniczący. Zgromadzenie po­
szło za ich zdaniem i głosowanie tajne na kartkach za­
rządzono. I w rzeczy samój razby należało się pozbyć 
tego starodawnego obyczaju wyborów przez aklamacyą. 
Wybór wszelki p winien być wynikiem wewnętrznego 
przekonania każdego i jego swoboduój woli, a nie jakie- 
gokolwiekbądź nacisku, tymczasem aklamacja jest mo­
ralnym naciskiem, który wprowadza głosującego w kło­
pot i ambaras, czemu ma zadość uczynić, czy obowiąz­
kom obywatelskim, czy grzeczności sąsiedzkiój i stósun- 
kom towarzyskim? Ż glosowania wyszedł znakomitą 
większością głosów proponowany p. Zawisza. Poc/óm 
przyszedł do dyskusyi ostateczny wniosek rady banku, 
przyięty przez radę nadzorczą, domagający się podwyż­
szenia kapitału zakładowego o 180,000 talarów. Wnio­
sek ten uderzającój prostoty i jasności wprowadził zgro­
madzenie do taii chaotycznój dyskusyi, że prawie stra 
ciłem nadzieję, aby szanowne zgromadzenie wybrnąć z 
niój potrafiło. Przy pomocy pp. Szumana, Kosińskiego 
a głównie Mieczysława Łyskowskiego, który z niesły­
chaną jasnością a wielką prostotą sprowadza! kweStyą 
na właściwy grunt i miejsce i streścił go tak, aby zgro­
madzenie mogło z świadomością co do niój głosować. 
Wniosek ten po licznych głosach, w których głównie 
udział mieli pp. Arndt, Rybiński i Moszczeński tak, że dwaj 
ostatni ej, najmmój po razy sześć przemawiali, a zawsze 
objaśniając to, co raz powiedzieli, choć objaśnienia te, 
mówiąc nawiasem, wcale rzeczy nie rozjaśniały, wresz­
cie rozłożono na dwie części i przedewszystkióm 
zdecydowano, iż powiększenie kapitału zakładowego 
dozwala się — a dalój — iż dozwala się do wyso­
kości 180,000 talarów. Następnie długo jeszcze decy­
dowano co do zrównania praw tych akcyonaryuszy no­
wych seryi z dawnymi akcyonaryuszami, a następnie co 
do pierwszeństwa w nabyciu nowych akcyi, jakie służyć 
winno posiadaczom akcyi pierwszój seryi, aż w końcu 
postanowiono, iż dla zrównania się z dawnymi akcyo­
naryuszami, nowi winni wnieść 10 talarów jako kwotę 
wyrównywającą funduszowi rezerwowemu dla każdój ak­
cyi uzbieranemu, a dalćj, że pierwszeństwo służy przed 
innymi do nabycia akcyi nowych seryi dawnym posia­
daczom, lecz tylko wówczas, gdyby zapisy przewyższyły 
180,000 dopuszczonych na powiększenie zakładowego ka­
pitału. Na tóm posiedzenie ukończone zostało. W ogóle 
przyznać musimy wielką pohopność do prawienia mów, 
notabene mów, które kwestyi zasadowych nie dotykają; 
oślizgując się jedynie pa wierzchu, wcale się nie przy­
czyniają do rozjaśnienia kwestyi, owszem wikłają ją, jak 
to przekonaliśmy się, a prócz tego przyczyniają się zna­
komicie do marnowania czasu. Ta chęć prawienia mów 
robi takie wrażenie, jak gdyby każdy członek zgroma­
dzeniu dał sobie słowo, iż nie opuści posiedzenia, póki 
się aa nióm z swą wymową nie popisze. A nie­
stety mów nasłuchaliśmy się do syta, ale wymo­
wnego głosu, prócz nader małego, maluczkiego wyjątku, 
nie słyszeliśmy. Słyszeliśmy na tómże zgromadzeniu 
jeszcze jeden głos, który treścią swą, przyznajemy się 
szczerze,, nie pomiernie nas zdziwił. Oto jeden pan u- 
trzymywał, iż byłoby ubliżeniem dla zgromadzenia, by 
ono na skutek wyjaśnień firmowego, zmieniających nieco 
rzecz, cofnęło swą uchwałę. Czyż przyznanie się do 
błędu stanowi ubliżenie? Pozbywać się błędów, popra- 

omyłki, gonić za prawdą, i zdobywać, ją, otóż to

Ostatnie wiadomości.
Berlin, »-» lutego. Biuro niiiiffi znpree- 

cza pogłoskom tlz.iennliiimklm o redukryl 
armii »a uioooę.

Bruksela, S4 lutego. Monitor oełasra 
nowe prawo o Uolejaeli, które już o«l jutra ma 
wnijżó w życie.

przybyli do poznania
dnia 24 lutego

B\Z\R. Rydzewska z Litwy, Lossow z Boruszyna i Unrug 
z Szotowa. , „ ,,

MYI.IU-A HOTEL DKF.ZDFNSK1. H<-. Łubie ski z Król. 
Pol kiego, pini Treskow z Radojewa, Yitirtemberg z Krotoszyna, 
Naumauu z Li ska.

HOTr.L 1 ABYZK1. Nehler z Glinna, Alkiewicz z Kąpielą, Jor­
dan z Popowa. ., ,

O -.-Mit. a HhTRL FRANCUSKI. Moszczeński z J ziórck, 
Sławski z córką z Komornik, Gutowska z Ruohociua, Trepków 
z Knyszyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Świniarska z Budziszewa, 
Kahl z Pustczykówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Feige z Wizeźni, Ncbring z Sokoluis, 
Bycijński z Stempuchowa.

TlLaŃEBA HOTEL iiAKM. Jakubsthal z Frankfurtu n. O, 
Sc1 lesinger z Wrocławia. Bergmann z Waldheim, Nonneberg 
z Bydgosiczy, Kayser z Gd ńska, Huudrich i Abraham z Ber-
liua, prób, Ńużewmk z Witkowa.

Wiadomości giełdowe.
kilełtła poznańska, 24 lutego.

Poznańskie nowe 4 °/0 listy zast 84’ą tal. źnd Pozn 
isty rent. x6V4 pic. — Pozn. 5% obligacye pow. 97'/, pic — 
Pozn. 5°'o oblig powiat. 93 płac. — Banknoty polskie -27, pic — 
Pols. listy likwidacyjne — tal. pic. — Pozn. 5°/0 oblig. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — t«i.
pla.ond. oj lutv-raarzec 47, marzec-kwcień
47, na wiosnę 47, kwiec.-mąj 47, maj-czerwiec 47’/u
Pt Okowita: (z beczką), wyp. 6000 kwart, na lutv 13,3/,<, 
marzec 24'',,, kwie-cieó 14%, maj 14'/,-',, czerwiec 14%, Upiec 
15'/,,, kwiecień-maj 14 '/, lal. płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

wiat
ŚwięigUłjjawiąńtki człowieka — tylko upieranie się,przy 
fałszu z próżności lub fałszywego wstydu,;, oto prawdziwe 
uchybienie człowiekowi. Ale koniec końcem, o godzinie 
2 dopłynęliśmy do lądu, zwłaszcza, że żołądki o swe 
prawa już natarczywie się dopominały. Na godzinę 
wpół do trzecią oznaczono posiedzenie sejmiku gospo­
darskiego; — jutro żałobne nabożeństwo za duszę ś. ‘p. 
Cegielskiego — dalój sejmik gospodarczy — wieczorem 
koncert Friemana; w środę narada co do zawiązania to­
warzystwa moralco-politycznego; dziś zaś jeszcze prócz 
tego narada co do Gazety Toruńskiój — o tóm 
wszystkióm sprawozdanie wam prześlę.

Pszenicy pięanej szefi. J 
„ średniej „
„ pośled. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „ 
„ drobn. „

Owsa n
Grochu do gotow. „

„ na paszę „ 
Rzepin zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepin iatowego . „ 
Rzepiku iatowego . „ 

• Tatarki . . . . „
Perek........................„
Masła gam. . . . ,, 
Koniczyny czerw. . „ 
Koniczyny białój . „ 
Siana, "cent. . . . „
Słomy, „ . - . ,,
Oleją, surowsgo . „
Okowity (beczka 100 k 

dnia — -
dnia —

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z źródła poważnego dochodzi nas pismo nastę­

pujące:
? Czytaliśmy z zajęciem krouiczkę krytyczną bibliogra­

ficzną w Nr. 25 i 26 Dziennika obejmującą publikacye poznańskie, 
iraz pisma literatów poznańskich drukowane w ciągu ubiegłego 
roku 1368 nie tylko w samym Poznaniu, ale i po innych miaste­
czkach Księstwa. Szanowny autor, nadawszy tej kroniczce tytuł: 
Książki 1 Księgarze wyliczył prawie wszystkie dzieła i dziełka 
w Poznańskiem a mianowicie w Poznaniu w owym czasie wydane, 
aż do drobnych broszurek i odbitek z czasopismów, ocenił- to 
i owo nieraz w kilku słowach, okazujących sąd wyrobiony a bez­
stronny i przydał niejedną bardzo pożyteczną uwagę dla księ­
garzy.

Mając na pamięci mnóstwo rzeczy, które szanowny autor 
omówił a przynajmniej wymienił lub tylko wspomniał, wno­
simy, że niejedno mogło ujść jego uwagi po prostu dla tego, że 
nie miał niiktórych publikacyi na oczach. I tak nie znaleźliśmy 
żadnej wzmianki o pismach pani Pauliny z Lauczów Wił- 
końskiój, która od lat już kilkunastu ogłasza piękne powieści. 
W roku zeszłym wydrukowano w odcinku Gazety Toruńskiej' 
trzy ważniejsze ale wdzięczne powieści tej autorki: Wnuk; Dzie­
dzic Orłowa i Nic Nowego. Dwie pierwsze wyszły w oso­
bnych odbitkach w Toruniu. Prócz tego wyszły jeszcze następu­
jące powieści pani Wilkońskiej: Macocha wjdana w Warsza­
wie; Sokół w Poznaniu, drukowana w Dzienniku Litera­
ckim we Lwowie, i Fraszka ogłoszona w p śmie Strzecha 
wszystkie w roku zeszłym.

Wymienienie przynajmniej tych prac szanownej autorki, na­
leżącej do siczupł« go zastępu pracowiików i pracowniczek na 
niwie literackiej w PoznańJcem, nakazało nam szczere uczucie 
wdzięczności za piękne a w ogóle sz achetną dążnością się odzna­
czające prace pani Wilkońskiej, jedynej u nas dzisiaj powieścio­
pisarki.
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<Sl«tda berlłAskn, 23 lutego.

I dzisiaj czynność giełdy była bardzo małą przy stałćj je­
dnak tendencyi.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97'/, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 »/<,) 102% płac. Obi. pstwa (4’/,) 82% 
płać. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 121'/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 72% płac, dto (4%) 
82'/, płac, dto r4’/, °/0) 89 płac. Pozn. nowe (4%) 84% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 86% płac. Prusk. (4%) 87% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51 płac. Poż. 
naród. (5%) 56 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 80"/, 
płac Losy z r. 1864 (4%) 70-7, plac. Poż. wsrebr. z r. 1864 
(5%) 61'/, żądano. Rosyjsk. pożycz, prem z r. 1864 (5%) 1.3 
piać. Rosyisk.-polsk.-obl. skarb. (4%) 687, żądano. Polsk. cen.it. 
Lit. A. po'300 złp. (5%) 917, płac dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%, 66% płac Listy 
likw. 57’/, płc Włosk. poż. (5%) 57’/,—»/, płc. Amer poż. (6° 0)... i-._ _ Gal.-Kar.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL,
— * MĄKA. Berlin, 23 lutego. Mąka pszenna Nr. 0 

4—'/, ta!., Nr. O i 13%-”/,, wb; «ana Nr. 0 3»/„—% tel. 
Nr. 0 i 1 3i/4_i/3 tal. płc. za cent, z miechem,

Poznań. 24 lutego. Isiąka pszenna No. 0 5— 5'/, tel. 
No 0 i 1 47,—4% tal., m..ka rżana No. 0 3%—3% tai., Ne. 0 
t 37,-37, tai. płac, za cent, bez akcyzy.

* BYDŁO- Berlin, 22 lutego. Bydła na rześ spędzono 
na targ dzisiejszy: . ,,

1692 sztuki bydła rogatego. Mimo nieco za wielki dja 
tutejszych stósunków targowych duwóz, obrót był jednak truthę 
"więcej ożywiony ponieważ znaczne na rachunek zamiejscowy za­
kupiono partye. Ceny jednakże nie polepszyły się, bo zu 100 funt, 
v agi mięsa towaru prima 17 tal.płc., secunua 13 15tal, a tcrtia 9 
— 11 tal.

3436 sztuk nierogacizny z wyjątkiem starych reszt. 
Targ był dość ożywiony, mimo to jednak nie płacono za naj­
lepszy opaiły towar więcej jak 17 talarów za 100 funt, wagi 
mięsa.

949 sztuk cieląt. Handel tego gatunku bydła mniój był 
ożywiony, ceny płacono średnie.

5421 sztuk owiec W obec wielkiego dowozu tego oży­
wiły wprawdzie niektóre zakupy zamiejscowe, zawarte na spe- 
kulacyą, targ nieco, popyt jednakże rozciągał się tylko na towar 
najlepszy, ciężki, podczas kiedy gatunki średnie po niskich nawet 
cenach me znalazły odbiorców.

83'/, płac. Akcye kolei łelaa. Kol. mind. 118 płac.
Ludwik 90'/, płac. Austr.' franc. 173'/,—7, płac. YVar.-wied. 
587« płacono. Banki ltd. Austr. cred. moh. 1187, płacono. 
Pozn. prow. 100 płac. Szląsk- stow. bank. )4%) 1)7 żąd Cert;,', 
bip Hubnera (47,%) 1007, płac. Han em. (47,%) 91 żądano. 
Henkel (47, %) 86 żąd. Meining. (47,%) - żąd.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113’/« płac., ldr. 
1117, płac., suwereny 6. 237« pŁ, nap 5 12% plac , półimper 
5 177 płac doli. 1 12'/, pic Złota w sztabach iunt celny 464',« 
płac Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 9'd , 
płacono. Austr.-bankn. 83’/, płac. Rosyjsk. bankn. 82% płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60 —72 teł.; 2100 funt, 
na luty lury-uarz. kwiee.-maj 62%— 7, tal. płac. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 50—53 tal.; 527.—' , tal. z kolei płac., na 
luty 52'/«-’/,, luty-marzec 5O’/„ na wiosnę i0%- 7« tal. płac. 
Jęczmień: J750 funt, mały i wielki 43-65 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 31-35 tal; polski 327, 33, piękny pomorski 
337«, pomorski 33'/, tal. z kolei płac.; ua luty 327« żąd. bny- 
marzec 31’/, taL, na wicSDę 317« tal. płac. Groch. 2250 funt, 
do gotow. 60- 75 tal., na paszę 53 - 58 tal. Rzep: 1800 iuut. 
79-83 tal. Rzepik. 78-82 tal. Olej rzepiowy: 100 iunt. 
w miejscu 9’/« tal żąd.; na luty i luty-marzec 9'7,a/s, kwieć.- 
af, 9i/8—‘/, tal. płac. Olój lniany: 100 funt, w miejscu 1 %
lal. Olej Bkalny: w miejscu 8 tai., na luty i luty -marz. 7'/,, 
tal. płac. Okowita: 8000% Trallessa w nnejjcu bez beczał 
14% tal. płac.; na luty i lutv-marz. 14 %,- 15 płac., kwiec.-mąj 
157,-%, plac 151« żąd., 15’/« tal. płac.

dełda Hn,<-ław«ka, 23 lutego.
(AdołJ Karmiński).

Pszenica: bez zmiany, pr. 84 funt, biała 70-77—82 
agr, żółta 68-75 -78 »gr., piękne gatunki nad not., pr. 20(H) 
iunt. na bież, miesiąc 62 tai. żąd. Zyto: ceny słabe, pr. »4 
funt, w miejscu szląSkie 57- 59-62 sgr., uajpięk ucjaze nad 
not. płacono. 2000 tunt. na bieżący miesiąc 47’',-7, tal. 
płacono i żądano, luty-marz. 477« tal. płac, ł żąda.,o, kw.-maj 
48',—’/, tac płacono i żąd. Jęczmień: mato poszukiwany, pr.
7t iunt. w miejscu zołty 50—53 sgr., jasny 53—56 sgr., Olały 
58 -59 sgr, najpiękniejszy nad not. pła< on 2000 tunt. ua 
bieżący miesiąc 50 tai żąd. Owies, trzym» się, pr. 50 tunt. 
w miejscu szląski i>5—39 sgr. galicyjski ¿2—»5 sgr. 2000 tunt. 
na bieżący miesiąc 497, tal. ją auo, kwieeieu-maj 49’/« tal żąd. 
Orocb bez obrotu, pr. 90 funt, do gotowania 65—69 sgr.; ua 
paszę 55—61 agr. Wy ka: łatwo sp,zedajna pr. 9U inni. 61 
- 62 sgr. Ból: bez nabywców, pr. 30 itnt. 66—72—80 sgr. 
Łubin: bez obrotu, pr. 90 funt. 52—55 sgr. Kukurudza: 
bez zmiany; pr. 1Ó0 funt. 60-61 sgr. Koniczyn»: ceny 
niezmienione! obrót powolny, pr. 100 tunt. biała 127.—.$—17 — 
19 taL, czerwona 9-rl—12—13’/, tal. Tymotka: spokojnie 
ji;>_6—7 tal. Siemię konopne, poszukiwaue, pr. 60 tuai. 
brutto 62—64 sgr. Nasiona olejne: żądane ceny wyższe; pr. 
150 iunt. brutto. Rzep zimowy: 18S-2U2—204 sgr. Rzepik 
zimowy. i82—190-198 sgr., najpiękniejszy nad not. pr.
2000 tuut. ua bieżący miesiąc 95 ta,, żądauo. Olei rzepiowy, 
ceny wyższe, pr. luO funt w miejscu 9%, tal. płacono, na bie­
żący miesiąc 9%, tał. żądano, luty-marzec 9*,, tal. żądano, 
kwiec.maj 91, tal. płacono. Kuchy rzepiowe; bardzo stale, 
pr. 100 hint, w miejscu 65—68 sgr. Okowita: pr. RW kwart 
a 80°/«Trall. w miejscu li‘ « tal płacono 14'/, tai. żąd., a», bie-

nueBiąc 14'/« żąd., luty-marzec 147« teL żądano, kwieć.«
i
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aa,] Li>, tal. żąd. Urzędowy fan: Austryack.bank. 83»/* płac. 
Rosyjsko-polskie 82’/, płacono.

Giełda szczecińska, 23 lutego.
Pszenica: trzyma się; na luty i na wiosnę 69, maj-

czerwiec 69*/« tal. płac. Żyto: spokojnie; na luty 51%, na 
wiosnę 51, maj-czerw. 51’/, tal. płacono. Olej rzepiowy: 
stale; na luty 93/«, kwiecień-maj 9% tal. płacono. Okowit a: 
spokojnie; na luty 14%, na wiosnę 15 maj-czerwiec 15*/6 tal. 
płacono.

raz usunięte zostały przez użycie Revalescićre du Barry. -
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie

stwo,

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu- 
ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te-

odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Ręvalescićre 
• ~ ’ yślnif '4 1*

a
du Barry, którą nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya,

przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, glu- ' 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, _ influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, »chromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowanią, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy," wycieńcze- 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (5330).

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bh -

żzanych a pieczęcią Barry .¿n Barry I Sp. wraz z przepise i 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 mię 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— De Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 »0, na 24 fi­
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhejlma i Sp.,

F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tóż prze« wszystkie auteki

Żałobne nabożeństwo za 
duszę nieodżałowanej pa­
mięci Cezareg’o tor. 
IPlater, odprawi się w 
Śremie w sobotę 27 lu­
tego o 10 godzinie, na 
które zaprasza (1043)

Powiat śremski.

drzeworytami rysunku Juliusza Kossaka 
3 tal: (.1138)

Żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Jana tor. 
iWeliyńskiego, b. 
członka Dyrekcyi Towarz. 
Przemysłowego odbędzie się 
w kościele Farnym w czwar­
tek, dnia 25 lutego r. b. 
o godzinie 8 z rana, na 
które Szanownych członków 
uprzejmie zapraszamy-

Dyrehcya. (i26i)

Przedpłatę
na ¡Ilustrowane czasopismo literacko- 
powieściowe

Mrówka,
1 tal. kwartalnie, 

oraz na

Bibliotekę Mrówki
22'/2 sgr. kwartalnie przyjmuje

Administracja Dzień Poznań.

Towarz. Przemysłowe
w Poznaniu.

Walne zebranie odbę­
dzie się w potiiedz:iałel<, 
dnia 1 marca r. t>. o go­
dzinie 8 z wieczora, na które 
Szanownych członków zapraszamy.

Na porządku dziennym: Obór 
Dyrekcyi. (1258)

Księgarnia Ludwika iłlerzbaeka
Poznaniu otrzymała i poleca: 

Kslęgozbkrek naukowy dla dzieci od lat
6 do 12 ułożył Stanisław Szklarski 10 
części cena 1 tal. 15 sgr.

Boczniki sejmików gospodarskich w To 
runiu zeszyt 1 i II cena 1 tal.

Żywot Wacława Hieronima Sierakowskie­
go arcybiskupa lwowskiego przez Maury­
cego hr. Dzieduszyckiego cena 1 tal 
ó sg£._____________________ __
Na młyn wodny pod Poznaniem 

poszukuje się zdatnego, nieżonatego, opa­
trzonego w rekomendacje sasływas-z». 
Bliższych wiadomości udzieli na osobiste 
przedstawienia się p. ©słuszkłewicz, 
piekarz w Poznaniu ulica św. Marcińska.

(12561

Dla neznla z odpowiedniem wykształ­
ceniem, walcuje miejsce' w handlu bławatów

F- Bogusławskiego.

Zgromadzenie Towarzystwa ról- 
niczego na okolicę Nakła odbę­
dzie się dnia 3 marca o 3 
z południa w Aiakle u Gu- 
dau nera. ____________ (1263)

Na walne zgromadzenie Kółka 
Pleszewskiego zaprasza wponie-|

Wyprzedaż sądowa.
Towary massy konkursowej J. G«»śli­

no wsklej w Bazarze będą sprzedawane 
po znacznie zniżonych cenach, ponieważ 
skład w jak najkrótszym czasie ma być wy­
przedany. C. J. Clelnww,

(1250) zarządzca masy.

Opinie lekarskie.
Że chory i posilany być musi, wic wpraw­

dzie każdy nielekarzą lecz tego nie wie, jakie 
«są najwłaściwsze środki dyeietycane i lecząco 
pożywne. Objaśnienie znajduje w tej snlerze 
w wielu lekarskich dziennikach? w skażą, mu 
one po większej części fabrykaty słodowe Ii- 
weranta nadwornego Jana Hsffa w Berlinie, 
Nowa IVilhelmowska ulica 1. Tak np. päsze 
Aiig. Wiener 91ed. Ktg. No. SS: ,,S. w kołach 
lekarskich utworzyła się bardzo pochle­
bna o nicią opinia. Wyskok słodowy 
ma własności pożywne i wzmacniające w eh o - 
robach żołądka i w słabości trawienia? w ró­
wny' sposób słodowa czekolada zdrowia dla 
chorych na piersi,»4 fporówn. także fischler 
Badeztg. No. SS|. — Badenii: „Hoffa ten 
wyskok słodowy jest jedynesn pokrzepieniem 
mego życia.44 Br. Mederer, Edler von W iiili- 
wehr, (starzec przeszło ©śmdsiesięcioletnij. 
— Sławniejsze w celach lekarskich jrobłone 
obsta łunki prze® ministra barona ES ulowa, 
adj. przybocznego królowej hiszpańskiej, IS, 
me ¿¡eoffroy-JJlarie w Paryżu. przez hrabiego 
JHopfgarten w lWontreus., Sarablnę ©ar­
mer w Panskau Itd. — Berlin, «8Ö września 
18©8. W skutek używania pańskiego wybór 
nego wyskoku słodowego mam znowu apetyt 
i sen, słabość nerwów ustąpiła, czaję się zdro­
wą. itd. Augusta Flügel, Ki. Andreas- 
Mr, 19.

Skład główny w Poznaniu u HSraci Plessner, Ry­
nek 91, skład uboczny u fł. JXeugebauera^ plac Wil- 
belmowski 10, u Tto. IPohSgemutha w Wągrówcn, 
u J. Podgórskiego w Nakle, u ¡Löt*in-
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Teppera w No- 
wymtomyślu i u ff. Passriela w Śremie. [1254]

10 talarów, nagrody!
Dnia 22 mb. po południu zgubiłem w dro­

dze z Hotelu Sterna do poczty:
3 gsięćdzlesięclotalar&wkę 
1 dzłeslęclałałarówfbę.

Powyższą nagrodę odbierze znalazca od
ff-F. Star/ta, pracującego u C. Bardfelda, 

Nowa ulica 4. [1269)

Przybory kościelne wszel­
kiego rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy, stuły 
itd,

Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt), [126O]/i 

Poznań, Rynek No. 63.

Zupełnie świeży nader piękny

astr, kawior perł.
otrzymali i polecają [1264]

Br. Anderscftt

działek, 1 marca o godzi­
nę - wszystkich członków
tii99! Dyrekcja.___ ,

Wzywam uprzejmie każdego, ktcby cośkol­
wiek pewnego wiedział o życiu lub śmierci 
wi cbodzcy z roku 1831 Stanisława Sobiesła­
wa Szarzyiiskłeso, aby mi łaskawie 
o tern donieść zechciał. Szarzynsk) 
miał w roku 1863 opuścić Francyą, udając 
się do Kongresówki, gdzie w jednej z bitew 
podobno zginął. Familii zależy wiele na 
odebraniu pewnej o nim wiadomości.

Poznań, dnia 24 lutego 1869.

Józef Żórawsbi,
w red. Dziennika.

Według doświadczeń poczynionych prze­
żeranie tak w własnej . mojej praktyce jak 
i przez inne osoby, które używały sprzeda- 
ącego się tu u kupca pana Str. ube syropu 
piersiowego JłSaye«-», jest on wybornym 
środkiem w zastarzałych kataralnych zafle- 
gmieniach piersi, jako też w innych cierpie­
niach płucowych i w astmie, a dalej przy 
krótkim oddechu i kurczach piersiowych; mo- 
S<5 przwy» środek, ten polecić wszystkim oso 
bom na te cierpienia chorującym.

Ohrdruff pod Gotą.

Nauczycielka, Polka, egzaminowana, mu­
zykalna, poszukuje od Wielkiejnocy miejsca 
do młodszych panienek. Bliższa wiadomość 
przez listy frankowane pod literą J. U. 
Wraeśnta posta restante. (1248);

Uwagę handlów i sprzedających z drugiej 
ręki zwraca na nadzwyczajną taniość swo. 
ich fabrykatów. Fabryka kwiatów

E. Lanz,

Slawler
astrachański, świeży, wielkoziai nisty, funt 9 
złp., przy większej ilości taniej, polecaM. Łakińska,
[1271] plac Wilhelmowski 12.Narybki karpi

dnia 1 marca będą sprzedawane w miejscu, 
zamówienia mają pierwszeństwo.

Dom. Czarnotki
(1156) pod Zaniemyślem.

Urzędnik, wyższy gospodarczy w średnim 
wieku pełniący przez kilkanaście lat sumien­
nie i gorliwie obowiązki w jednych z najwię­
kszych dóbr Księstwa Pozn., obecnie w miej­
scu znający się dokładnie w wszystkich ga­
łęziach w zakres gospodarstwa wchodzący: h 
opatrzony w rekomendacye i dobre świade­
ctwa szuka pomieszczenia. Łaskawe oferty 
franko pod lit. B. B. 25. poste restante Ra­
koniewice. (.1089)

JKircłiarzia nieżonatego, 
dobrego, poszukuje się od św. 
Jana. Odpisy świadectw nadesłać 
sub A. II. Śrem poste rest.

_ [1259]_ ___________
Dom. Staw pod Strzałkowem ma na 

sprzedaż 80,000 «SacliówłAl. [1222]
________Zarząd. _____

Poszukuje się do siewu około 
600 szefli j^cssmienia 
400 szefli ows.i, Szanowne 
Dominia, któreby takowe na sprze­
daż miały, nadesłać zechcą oferty 
poste restante Margonin K. K. 
franko. (1203)

Dominium Kobylepole 
ma do sprzedania kilka set drz?1 
wek gruszkowych i te- 
r< Śniowycto, smukłych pni 
i najlepszego gatunku. (1224),

10 cent, przebili pospolitego
Anthyllis vulneraria ma, cent, po 2U 
tal. funt po 7'/2 sgr., dom. Cieśle pod 
Bukiem do sprzedania. (1195),

Richter, właśc. dóbr rycer.

SíaríoflF~~
kupuje franco stacya kolei żelaznej
[i2i6]. Manasse Werner

Poznań.! (.1262)

Nouveautés
c. en vente chez

Hilaires
dt

WysŁok słodowy
Ii. Zimmermauna

w rozbiorze części, metodzie i skutkach 
równy llolforoeinu. Nową nadsyłkę po­
leca po znajomych tanich cenach.

M. J. MamienskL
Ul. Wilhelmowska No 18. (12“0)

(1265)_________________

Do R.
Wiosna wraca — w sercu rośnie — 
Wiarę budząc i nadzieję, —
A na oku . . . jak radośnie 
Z dawnych bólów łza się śmieje 1

M.
[1274]

W księgarni J. M. ¿upa«'iskie|EO 
wyszły następujące dzieła i są do nabycia 
we wszystkich księgarniach.
Rys historyczny kampanii 1809 roku 2 tal. 
Zawadzki obrazy Rusi Czerwonej z wielu

<*■ »M«xeue~.
par la librairie de V. Klerzbach à Posen, place Guillaume No. S:

■jcs S<uttes de i’AutrJcke en 186H. Rédigé d’après les documents
ficiels pr.r l’état-major autrichien, traduit de l’allemand, annoté et publié avec approha-l 
tion de S. F. le Ministre de la guerre de l’empire, par Croasse, capitaine au corps d'é­
tat-major belge. Tome I avec le portrait de l’empereur d’Autriche, deux cartes et dix-) 
sept tableaux. Un volume gr. 8o. - fr. 7 50.

S.,-s Fis.b!1 M.eiîte»tlH maritimes «l'Anvers dans leurs rapports avec 
les chemins de fer. Exposé fait par le Département des Travaux Publics. In 4o, 38 p.,! 
avec un grand plan in folio. (Pas dans le commerce.) fr. 5 00i

jllaKoeuvrcs et tactique «te l'infanterie pnisienne, d’après les 
ouvrages du colonel von Kessel et du major J. Campe, de l’infanterie prusienne, par 
Fisch, lieutenant répétiteur à l’école militaire. 1 vol., in 8o., avec 3 gr. planches.

fr. 2 50
Eludes «np le for«natlons et les manoeuvres «ïe l'infanterie«

propos de la révision des règlements belges, par II. Girard, capitaine au génie. Gr. 
n 8o. , fr. 2 50

Fusée a double effet à force centrifuge pour projectiles creux em 
plombés, etc., par H. Romberg, capitaine commandant d’artillerie. Une brochure gr in- 
8o avec 2 gr. planches. fr. 2 5'

Finales sur les lusé«>s. Deuxième partie. Suite à la brochure précédente 
par H. Romberg. Gr. in 8o avec 2 planches. fr. 2 50

Projet «le création d'une colonie pénitentiaire aux Nouvelles

P
Or. liriigelsts't-:’, raûzca lekarski i 

fizyk. (.1266)
Gdy wiosna tegoroczna, a szczególniej mie­

siąc marzec, z bezustannym swym wiatrem
północno-wschodnim sprowadziła nam tyle 
katarów, mianowicie kanału oddechowego 
i jego rozgałęzień, które połączone były 
z chrypką uporczywą, starało się wielu z pa- 
cyentów moich o ulgę i ile możności o wy 
leczenie za pomocą syropu piersiowego p 
<S. W. Mayer» w Wrocławiu, który 
tu sprowadzać można od pana W. Hesse.

Iskutki były tak szybkie i trwałe, że sam 
nawiedzony wtenczas również uporczywą 
chrypką używałem syropu tego i przepisa­
łem go kilku chorym i daléj polecałem i to 
z takim skutkiem, że nie mogę nie oświad 
rzyć się przychylnie o skuteczności wzmian­
kowanego syropu,

Halle. (L. S.)
f>r. Weber, lekarz prakt. ____ _____________ __ __________ _____

Dostać można jedynie w towarze pra-ljj£pri<jeg (Polynésie) par È. Walton. Une brochure gr. in-8o. 
wdziwym u
Br. Mrayn, Wroniecka ul. No 11.
Bzydysr SiuscSs, Sapieżyński pl. 1.

•, W. Garbary 16.

î) par Ru. waiton. une brochure gr. in-00.
Cartes du dépôt de lu guerre.

J. W. Leltgel'.er.

Wysokiej szlachcie i Szanownej publiczności mam honor uniżenie oświad­
czyć, iż osiedliłem się tu jako blncltnierz; doświadczony w swej sztuce, 
wykonam wszelkie powierzone mi prace, pokrywając także na życzenie dachy 
ernkiem, miedzią i tekturą. fWalenty 8cisa(z.
[1078] blachnierz w Kobylinie

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej swéi

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (17)

ręczę z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. <1. IBenols»

of-

fr. 1 00

Grande carte topographique de la Belgique en 72 feuilles, à l’échelle de 1/40 000. 
(En cours de publication). La feuille fr. 6 50

Carte routière de la Belgique en 4 feuilles, à l’échelle de 1/160,000 „ „ 2 75
Carte topographique des environs du camp de Beverloo, à l’échelle de 1/20,0005 

20 feuilles avec feuille d’assemblage. La feuille fr. 2 7
Cartes chromophotolitographiées de la Belgique, à l’échelle de 1-20,000

La feuille fr. 2 75

W myśl § 7 Ustawy uchwaliła niżój podpisana Rada na posiedzeniu 
stycznia r. b, rozpisanie czwartej i ostatniej wpłaty na akcye

Banka kredytowego
Ooniiiilrslifl9 Malfestein9 ŁysItowsM i ^i>.

w Toruniu. .................... /
Z wpłaty tćj, wynoszącej 50 tal., każdego czasu się uiścic można, lecz

najpóźniej do 1 kwietnia r. b.
uiścić się należy, pod karą § 8 Ustawy przewidzianą,

Akcye lit, B. 346 i 1120, na które III ratę wnieść zaniedbano, ogłaszają się ni

Plan <éomélrl(|ue, parcellaire et de nivellement de la ville d’Anvers et de 
communes limofeophes. Dressé et gravé à l’échelle de 1/5000 par A. Scheepers, conduc­
teur des travaux communanx. Publié sous les auspices de l’administration communale. 
Gr. imp. in-folio. fr. 13 00

Carte «les Pays-Bas, «le la Belgique, «lu t-iiicisibmirs, «le 
la France septeittrionale et «le l’Alteniaigne «jcelslentale à l’usage 
des administrations publiques, touristes, agents de commerce, bureaux, instituts, etc. 
Dressée d’après les docümens officiels à l’échelle de 1/40,000 sous la direction de l’in­
specteur aux chemins de fer de l’État Néerlandais par Nunnink. 6 feuilles gr. in folio.

F fr. 12 00
Collé sur toile en feuilles dans un carton „ 22 00
Sur rouleau et toile. „ 24 00

Sous presse:
Traité «le fortifieatlcav giolygunale, par le colonel Brialmont. 2 gros 

vol. grand in 8o et atlas in folio. fr. 45 00
Garbary 6.z dnia 28 Ogród do wynajęcia. Małe

 (12551Kolońska
Flora -loterya pieniężna.

Losy po 1 tal. Ciągnienie dnia 15 
marca rb. Wygrana główna 25,000 tal., 
najniższa wygrana 10 tal. Za dołączeniem 
2 sgr. posyłam szanownym zamawiającym 
wykaz wygranych po skończonem ciągnieniu 
franco. [1214].

Wrocław.
J. Jnliusburger,
', kantor loteryj. Rynek 35, I piętro'

Banku,niejszćm na mocy zapadłój uchwały za przepadte na rzecz 
Toruń, dnia 1 lutego 1869,

Hnda nadzorcza
Banku kredytowego: Donimirski, Kalkstein, Łyskowski

Śląski,
L) przewodniczący.

i Sp.

Wyprzedaż sądowa
!adu mebli, zwierciadeł 
wyrobów wyścieła­

nych. H. Hebłsnowslłlego w Ba-
zarze po znacznie zniżo­
nych cenach.
€. dU Cleinow,

[1249] zarządzca masy.

Nakładom i cidonkąad Lndvika Mer«bach» «Rosaafiło.

PILULESSSCAUyiN
InUAUA, 5S, BOUUCVUT M 

w pA*Ua.
iiinitMi. M

Î2L*

inw, 1A- Ei 
HxwaAVg

sfcatMraoiei
9UOM, ŻÓŁCI. FLZOMiE ŻÓŁADKA.

PignlMi C»OTin’» ., niei.wodn»! sil 
DKMiw ZAPALENIU KISZEK, XAMUJ,SN1U 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

lutetj tyoh pigułek daj, .i, atrełoi* w paru 
wjruaoh i nurwaacAj, i btutmuj, aaaowii.

Przy ¡oh ułyoiu ula potraeba laobawywad djoty 
tak oo do pokarmów jak i napoi; jaźali idua o 
otrayuaania rozwolnienia, nływa ■« je pray Je­dzenia, jełeli chodzi o próeozyuero^e; 1^ ti, 
je, Uad^ ii, epai.

DoRai molna we £aosw<( w eptekeeh: p. p. 
Pietra Miaoaaca i Baaumaa; w frakowi« 
w eptekeeh p. p. Brunona tiicarkaantoo i Rz­

ut ^ozmmta w aptek.ch n. p. Dr. Mah- 
aa i giowrat: w AwdeeA w apteoe p. 

, W Jbeasewu w aptaes p. Bian-ruA. 
aamiasA;

[573JHEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
.ROYR leczy remnatyzmy,'boJeócl krzy- 

sparalizowanle, jak również ka'¡Ó atary,
wyoh.irytacye piersi 1 naozyn oddechowyo

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — wę Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece «Sr» MaetkAle- 
wleza. (7462).

Ogłoszenia gospodarskie itd
Hająiki ziem­

skie przez dzierżawę lub kupno, 
Łasy morgami lub na 

sztuki drzewo, w Galicyi,
— Krakowskióm — lub Król. 
Polskiem, — najkorzystniej nabę 
dzie i w pełni zaufania przez 
Dom komisowo-handlowy L. Sro­
czyńskiego w Krakowie, Ry­
nek główny No. 36, od lat 15 
dobrami handlujący. (626)

Biały dwór pod Koźminem potrzebuje
zaraz lub od 1 marca rb. »grodowego, 
kawalera obeznanego dobrze w swym zawo­
dzie, i znającego usługę pokojową. Listy 
rekomendacyjne tylko franko się przyjmują. 
Osobiste przedstawienie jest konieczne.

(1257)_________________
Służący, kawaler, w sile wieku, przy- 

tem myśliwy, wolny od wojskowości, ta­
kowy posiada chlubne świadectwa, szuka tu 
lub w Królestwie zaraz umieszczenia. Do­
wiedzieć się można w eksp. Dzień, Pozn. (1233)

Owczarz, biegły w swoim zawodzie zna­
jący się dobrze na chodowaniu paszeniu 
i pielęgnowaniu owiec i jagniąt, trzeźwy, 
rzetelny, moralny, pracowity, posiadający 
świadectwa i listy rekomendacyjne szuka od­
powiedniego miejsca. Bliższa wiadomość na 
frankowane listy pod lit. W. W. 12 post re­
stante Rakoniewice. ł.1090)

100 tłustych skopów 
i stadnik

rasy holenderskiój jest do nabycia 
w Oporzynie pod Margo­
ninem. (1267)

Sprzedaż tryków
z mojej owczarni zarodowej roz 

„pioęznie się 1 inąręa-
Tegoroczna wystawa składa się r 

Negrettów pełnćj krwi,
Owiec pełnój krwi dających cz>

sankę (pochodzenia z Bolde- 
buck),

Negrettów dających czesankę pół 
krwi,

Rambouilletów dających czesank 
pół krwi.
Krzyżanki pod Gołańczą w lu 

tym 1869. (1227)
Holtethlem.

Dom. Grzybowo Rab. pod Wrześnią ma
na sprzedaż trzy dobrze utuczone 
woły. [1225]
_______ Zarząd._______

W Prochnowie pod Mar
goninem stanowi:

1) ogier Trakeński ciemnognia 
dy IJikson 5 stóp ł 
cali;

2) ogier Trakeński Nepo» 
kary, 5 stóp 5 cali. (1232)

Obydwa pięknych kształtów.

Teatr miejski.
W czwartek dnia 25 lutego. Wystąpienie 

gościnne i ąnny Pellcity v. Vestvall z kró­
lewskiego Lyceum w Londynie i panny B. 
Lund z ces. teatru w St. Petersburgu. Mo­
naco und Julia. Tragedya w 5 ak­
tach Shakespeare, przetłómaczona przez A. 
W. Schlegla. • (1273)

Teatr tatowy.
W środę dnia 24 lutego. Gebrüder 

Forster, czyli: Mas Glück mit sei­
nen Launen. Dramat w 5 aktach To- 
pfera. (Przedstawienie to, które we czwartek 
dnia 18 lutego z powodu choroby p. Haupta 
odbyć się nie mogło, odbędzie się u a wielo­
rakie żądania dzisiaj).

W piątek dnia 26 lutego. Ostatnie wy­
stąpienie gościnne panny Fellcity v. Vest­
vall z król. Lyceum w Londynie i pai ny 
E. Lucd z ces. teatru w St. Petersburgu.

Sala w otrredzie ludowym. 
Dziś w środę dnia 24 i w czwartek dnia 25

\ lutego
Wićlkie przedstawienie

KONĆEHT»
Wystąpienie z 10 osób się składającego 

znakomitego
Towarzystwa gimnasty­
ków, rant« mimów i pla­

styków dyrektora Sir.
Charles Alfonso.

CeDa przy kasie 5 sgr. Początek o godz. 7
Cena wnijścia dla dzieci w towarzystwie 

dorosłych wynosi 1’/, sgr.
Biletów po 3 sgr. dostać można w cu­

kierni R. Neugebauera, W’ilhelmowski plac 
No. 10.

[1272] Emil Taube»',(77.
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